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DYMITROFF, 
komunista bułgarski, oskar- 
żony o podpalenie Reichsta. 
gu, został usunięty z зай 
sądu i nie ma prawa być 
obecnym na „własnej зрга- 
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„Ja opracowałam plan napadu i гарат kobietę!" —oświadczyła Maliszowa. — 
Malisz zastrzelił dwie pozostałe ofiary. — W kabaretach szukali zapomnienia. 


% MRrakowi 


Marja 2 Węgrzynów Maliszowa 
wraz ze swym mężem dokonała 


potwarnej zbrodni w Krakowie 


Kraków, 14 października. 

Jak już wczoraj donosiliśmy, Jan Ma 
lisz, główny sprawca zabójstwa trzech 
osób w Krakowie, mianowicie listono- 
sza Przebindy į małżonków Suesskin- 
dów, został aresztowany nad ranem w 
nocnym lokalu „Troccadero* w Kato- 
wicach. 

Gdy go przewieziono skutego w kaj- 
dany do komendy policji, Malisz, poł- 
knął 10 pastylek weronalu. W szpitalu 
miejskim wypompowańo mu żołędek i 
przeprowadzono doraźną kurację mle- 
kiem. Życiu jego nie zagraża niebezpie- 
czeństwon i zostanie on niebawem prze- 
wieziony do więzienia śledczego w Kra 
kowie. 

Maliszową ujęto natomiast w Rabce 
dokąd przybyła przd dwoma dnjami i 
zajęła pokój w pensjonacie „Storczyk“ 
przy ul. Poniatowskiego. Została опа 
tam ujęta w godzinach przedpołudnio- 
wych i pociągiem o godz. 7.23 przyby- 


ła pod silną eskortą do Krakowa, gdzie!” 


odstawiono ją do aresztów policylinych 
i poddano przesłuchaniu. 


Śledztwo w sprawie zbrodniczej pa- 
ry było. już w zasadzie ukończone i po- 
licja krakowska, mając niezbite dowo- 
dy ich winy, przeprowadziła bardzo 
skrupulatne i drobiazgowe dochodzenie 
jeszcze przed ich aresztowaniem. 

Wszystkie szczegóły napadu j mor- 
derstwa $. p. Przebindy i małżonków 
Susskindów oraz ciężkiego poranienia 


Już ukazał się 


i jest wszędzie do nabycia 
Ne 20 tygodnika 


„Co tydzień powieść 


| zawiera całość wspaniałego nie- 


zwykle interesującego romansu p. t. 


(ШЇ niewoli 
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Eugenji Sueskindówny zostały już usta 
ione najdokładniej, obecnie zaś badane 
będą tylko pewne szczegóły. 

Maliszowie zostaną przesłuchani z 
zeznań ich sporządzony będzie obszer- 
ny protokuł i akta sprawy natychmiast 
przesłane zostaną do sądu okręgowego 
dla sporządzenia aktu oskarżenia 

I PRZYGOTOWANIA ROZPRAWY 
DORAŻŹNEJ. 

Już wczoraj z samegc rana biegli 
sądowi prof. dr. Olbrycht i dr. Јапко- 
wski atrzymali polecenie 2 prokuratu- 
ry krakowskiej, która zajęła się wygo- 
towanicm aktu oskarżenia, aby badali 
stan utnysłowy „Jana i Marji %aliszów. 

Zaznuczyć należy, że badania stanu 
umysiowego oskarżonych przeprowa- 
dza się obecnie we wszystkich ważmiej 
szych wypadkach przed rozprawą są- 
dową, a przedewszystkiem, w, razie. ko- 
nieczności zastosowanła trybu doraź- 
nego. Zdarzało się bowiem bardzo czę- 
sto, w czasje rozprawy zgłaszano wnio 
ski o zbadanie poczytalności oskarżo- 
nych a wówczas, w myśl ustawy, za- 
chodziła konieczność przerwania roz- 
prawy. 

Prof. dr. Olbrycht i dr. Jankowski 
rozpoczęli swe badania wczoraj przed 
południem, przybywając do aresztu 
przy ul. Kanonicznej. W myśl polece- 
nia prokuratury, badanie to musi być 
ukończone do dnia 19 b. m. 

Do tego terminu mają być przygo- 
towane odpowiednie wnioski i orzecze 
nia. Ponieważ narazie w Krakowie 
przebywa tylko Marja Maliszowa, bie- 
gli sądowi rozpoczęli swe badania od 
jei osoby. Po przywiezieni uz Katowic 
Jana Malisza zostanie on natychmiast 
podany badaniom. 


W godzinach popołudniowych przybyli, 


do aresztów „Pod Telegrafem', w któ- | Dwor 


rych narazie przebywa Maliszowa, przed 
stawiciele władz śledczych i rozpoczęli 
rzesłuchanie aresztowanej. 
MALISZOWA, PODCZAS SKŁADA- 
NIA ZEZNAŃ, NIEPRZERWANIE РЕА 
KAŁA. 

Jest tak silnie zdenerwowana, że nie 
panuje nad sobą. — iada jednak 
szczegółowo o całej zbrodni i w toku jej 
opowiadania, wychodzą najaw sensacyj- 
ne szczegóły. 

Jalk się okazuje bowiem, wbrew pier 
wotnym hipotezom, Marja Maliszowa by 
ła nietylko bierną spólniczką męża, ale 
przeciwnie, przyznała się, 

ŻE ONA RÓWNIEŻ STRZELAŁA DO 
OBU KOBIET. 

Maliszowa oświadczyła, że zdaje so- 
bie sprawę z tego, co zrobiła i całą winę 
przyjmuje na siebie, Twierdzi, że to Ona 
była inicjatorką napadu i plan powstał w 
jej głowie pod wpływem napadu na listo 
nosza w T п, 

Myśl ta nie dawała jej spokoju i od 
tego czasu ciągle rozmawiała z mężem 
na temat, w jaki sposób zdobyć pienią- 
dze, by móc rozpocząć nowe, spokoj- 
niejsze życie bez trosk materjalnych. 

Wreszcie omówili cały plan. Stosow= 
nego mieszkania, . do którego mogliby 


mieszkanie Suesskindów. Zadatkowali 
15 zł. oświadczając, że resztę wpłacą po 
wprowadzeniu się, 

Początkowo nie zamierzali -mordo- 
wać ani listonosza, ant właścicieli miesz 
kania. Omówili plan w ten sposób, że 
gdy listonosz będzie zajęty wręczaniem 
przekazu Maliszowej, wówczas Malisz 


NARZUCI MU KAPĘ OD ŁÓŻKA NA 
GŁOWĘ 


i zwiąże sznurami. Ponieważ nie udało 
się tak zrobić, uciekli się do przelewu 
krwi. 

„W noc przed napadem, Maliszowie 
spali w domu u matki Malisza przy No- 
wej Olszy. Rano spożyłi spokojnie śnia- 
danie i udali się do mieszkania Suess- 
kindów. Starzy zażądali na wstępie do- 
płaty reszty należności. Ponieważ Mali- 
szowie nie mieli pieniędzy, nie chciano 
ich początkowo wpuścić do mieszkania, 
tym właśnie czasie nadszedł listonosz 
Przebinda. Maliszowa odebrała wówczas 
od niego przekaz pieniężny, który sama 
nadała przed kilku dniami na Podgórzu. 
Odeszła do stołu, by podpisać przekaz 

I W TYM MOMENCIE MĄŻ JEJ 

STRZELIŁ DO PRZEBINDY. 


Jak się to stało, dokładnie nie widzia- 
a, ponieważ odwrócona była tyłem. — 
Gdy listonosz upadł na ziemię, Malisz 
oddał jeszcze dwa strzały do małżonków 
Suesskind, poczem rzucił rewolwer, a 
sam zabrał się do opróżniania torby. 
Ponieważ Suesskindowa krzyczała, 
Maliszowa podnisła z ziemi rewolwer 

I ODDAŁA KILKA STRZAŁÓW DO 
NIEJ, KŁADĄC JĄ TRUPEM. 
Chciała strzelać również do corki, 
ale rewolwer się zaciął, Po dokonaniu 
czynu wybiegli oboje na ulicę і рггеѕ2й 
ul. Potockiego na Planty, poczem roze- 
szli się i umówili, że spotkają się na Gł. 
си. ө 

Maliszowa pobiegła do mieszkania 
swych rodziców na ul. Tomasza 33, 
przebrała się szybko, by jej nie pozna- 
no, spakowała rzeczy i pożegnała się z 
rodzicami, którym oświadczyła, że 
wraz z mężem wyleżdża do Przemyśla. 
Na dworcu spotkała się z mężem w 
poczekalni 3 klasy. Malisz miał już 
przygotowane bilety do Katowic. W 
Katowicach wynalęli mieszkanie przy 
ul. Ligonia, 

Byli bardzo niespokojni, ciągle wy- 
dawało im się, że zostaną aresztowani 
i dlatego wchodzili do kabaretów, by 
się zabawić i zapomnieć o swym czy- 
nie. Ponieważ Maliszowa była bardzo 
zdenerwowana i nie mogła się uspo- 
koić, umówili się, że pojedzie do Zako- 
panego. Wyiechała z Katowic i miała 
przez Kraków udać się do Zakopanego. 
Opowiada, że w Krakowie czekała na 
dworcu całą godzinę i kręciła się na 
peronie, mimo to nikt јеі nie zauważył. 
W pociągu zmieniła swój pierwotny 
plan i pojechała do Rabki, gdzie zatrzy- 
mała się w pensjonacie „Storczyk“ przy 
ul. Poniatowskiego. Tam też nastąpi- 
ło jei aresztowanie. Maliszowa twier- 
dzi, że żadnych wspólników nie mieli i 
przed nikim с^ do swych olanów się 


zwabić listonosza, szukali przez kilka nie zwierzali. 


dni. Najodpowiedniejszem wydało im +“ 


и 


e niebawem odóedzie się sąd doraźny. 


Wczoraj po południu wyjechali do 
Katowie dwaj funkcionariusze krakow- 
skiego urzędu śledczego celem prze- 
transportowania Jana Malisza ze szpi- 
tala Katowickiego przy ul. Raciborskiej 
do Krakowa. Malisz przebywał w szpi- 
talu od chwili aresztowania go. Czułe 
się on już zupełnie dobrze, wobec tego 
nic nie stało na. przeszkodzie oddania 
go do dyspozycii krakowskich władz 
śledczych. Przed wyjazdem z Katowie 
poddano go na miejscu bardzo dokład- 
nemu przesłuchaniu, które protokułowa 
ne było przez władze śledcze. Malisz 
przyznał się do winy, ale co jest rzeczą 
niezmiernie charakterystyczną, podczas 
gdy Maliszowa starała się całą winę 
wziąć na siebie, Malisz w zeznaniach 
swych stara się zrehabilitować żonę i 
bierze na siebie całą winę. 

Opowiada, że kochał bardzo swą 
опе, a ponieważ nie mógł zapewnić jej 
utrzymania, postanowił dokonać napa- 
du na listonosza pieniężnego. Nie zamie- 
rzał jednak mordować. Chciał tylko па» 
paść na niego, ogłuszyć, obezwładnić i 
ucięc z pieniędzmi. Zaczął strzelać, gdy 
widział, że inaczei nie wykona swego 
planu. ; 

— Wiedzialem, że w razie schwyta- 
nia mnie, nie minie mnie zasłużona ka- 
ra — mówi krwawy zbrodniarz. — By» 
ło mi więc już wszystko jedno. 
MUSIAŁEM ZABIĆ, BY OCALIĆ SIĘ. 


Jednej rzeczy tylko nie rozumiem. 
Nie mieliśmy żadnych wspólników. Ni- 
kogo nie wtajemniczaliśmy w swe pla- 
ny. Nie mogę tedy pojąć, w iaki sposób 
| policia wpadła na nasz ślad. Przecież 
[fa tylko dlatego splamiłem swe гесе 
krwią, by umknąć przed policią. 
| Następnie Malisz opowiada, że w ie- 
go głowie zrodził się pomysł napadu na 
listonosza i że żona sprzeciwiała się te- 
mu, ale gdy оп uparł się — wówczas 
poddała się iego woli. 

— To ја ја namówiłem do tego czy- 
nu — mówi przestępca. 

Malisz szczegółowo opowiada, jak 
uciekał z Krakowa i jak zamieszkał 
wraz z żoną w domu schadzek Heido- 
wej w Katowicach. Nie odczuwał on 
wyrzutów sumienia. Drżał tylko na 
myśl, że może być aresztowany. Gdy 
widział zdala granatowy mundur poli- 
cjanta, truchlał formalnie. Wiedział, że 
czeka go sąd doraźny i kara śmierci i 
dlatego postanowił nie oddać się ży- 
wym w ręce policji. Nosił stale przy 
sobie naładowany rewolwer i pastylki 
weronalu. 

— Całe szczęście dla policji — mó- 
wił Malisz — że zdołała mi wyrwać 
rewolwer. Byłoby mi już wszystko ied- 
= iznów padłyby strzały, Jabym kro- 
ри... 

Chciał on wraz z żoną wyjechać do 
Niemiec. Już czynił nawet przygotowa- 
nia, W porę go aresztowano. W godzi- 
hach wieczorowych przewieziono Mali- 
sza z Katowic, skutego w kajdanach do 
krakowa i karetką przewieziono do 
więzienia Św. Michała przy ulicy Se- 
nackiej, Do więzienia tego przewieziono 
również z aresztu policyjnego Marię 
Maliszową. 
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sidłach pieknej dalmatynki. 


Była tylko jedna atmja па świecie, w się prędzej czy później; wśród najwesel-: W ten sposób oddalali się od siebie z brze o jedno dobre słowo, o jeden 44» 
| której, to co u Erwin Gorgon mo" | szej zabawy nagle stawał się ponury każdym dniem, choć nic ich innego nie miech. Mam was wszystkich po uszy! 
| gło ujść bezkarnie: bez dochodzenia, bez: przestawał pić і poczynał rczglądać się dzieliło jak tylko sprawy z zewnątrz. Nie mogę was znieść! Wychodzę, bo się 


z Pójdę z pierwszym lepszym, 
Niesnaski i awantury 


śledztwa i bez sądu. Tą armją była nie- | podejrzliwie: a nuż ktoś wie, że on pije tu duszę! 
żeby tyłko nie myśleć о sobie i o tobie! 
Któregoś dnia, ЧУ już była gotowa 


| boszczka с, і k, armja austro-węgierska. za pieniądze pochodzące od раѕега!? A 
| Wszelkiego rodzaju transporty, partje nuż ktoś teraz — Ak эне, оо rzu- 

towarów magazynowańe w składnicach ci mu w twarz hańciące oskarżenie! | 
wojskowych, w prowianturach  pułko- 


I Rita ruszyła ku drzwiom. 
Ale w Erwimie obudził się nagle męż* 
mąż i 


wych itd, — były 2 reguły słabo kontro- 
lowane. Niejednokrotnie zdarzało się, że 
nim materjał, przeznaczony na płaszcze 
żołnierskie, doszedł do warsztatów kra- 
wieckich — wszyscy oficerowie w pułku, 


W dodatku Rita przyjmowała hołdy do wyjścia, jak z 
i duże sumy pieniężne = — Erwin ла} 


z jego stron 


ж! 

młoda i lekkomyślna kobieta nie zasta- 
nawiała się nawet nad tem skąd Erwin 
bierze tyle pieniędzy, Wystrczyło jej w 


się jej to wszystko należało, Ta' 


zatrzymał ją tuż koło drzwi. 
— Miko, nie wychodź dzisiaj, — pro- 
sił ją. — Zostań ze mną.. 
Rita uśmiechnęła się do niego uśmie- 
chem, w którym było trochę politowania 


le ostatnio — sama czyzna, obudził sj? 


iekun tej 
rozhisteryzowanej kobiety. Chwycił ją ża 
ramię! i 
| — Nie pójdziesz! Krokiem za próg te 
go domu nie ruszysz! 
Rita szarpnęła się. Krzyczała coś po 


ich dzieci, ich żony a często i przyjaciół: | >umełności, że je mi rbsku, Ni iał jej słów, ale wie- 
2 i ‚ że je miała. dowi serbsku, Nie rozumiał jej stów, ale wie 
f ki żon nosiły 2 tego sam 9 matecjału, | Td — wiecznie wylęknion i nie- fi кың to uk ci się nagle йа зету dział, że så w nich obelgi. Teraz uż i 
| аети anio. 94 bi poznaki ozdobione рокојопу — z żalem w sercu do Rity, ' menty zebrało?... Erwin utraci resztę panowania fad só* 
| wstawkami i kombinacjani — płaszcze, która nie zmieniła się wobec niego ani Erwin nie dał się zrazić: |bą. Schwycił szarpiącą się i wciąż krzy: 
| peleryny, spódnice kurtki і butki.. Pa- | iot ТОРЫ е ЧИШ м dala etei Wiesz dobrze, że mi nie o senty» lezącą Ritę za ramiona — pchnął ја тос: 
| pierosy oficerskie paliły całe rodzimy 18 10:© — Stawa эе 2 оша па emeu menty chodzi, Zostań —- Mika, no przed 


kilku bliższych prowiantury oficerów, 


raz cięższy w pożyciu że wszystkimi 


ebte.. 
Czy uderzył ја wtedy w twafz?, 


| 

М włączając najdalsze ciotki i kuzynów. |$wyrni najbliższymi, zwłaszcza zaś w рос W oczach Rity pojawiły віч nagle Еи \ 

\ Nikt w tem nie widział fiic зуу рүү życiu z боп. терр е między nimi 40 ognie takiego strasznego gniewu, że Er- ryb: mi © ROH 
| те austrjacka iniata wszystkiego pod * Arosa z 3 DE) Ki фы W сиг, Smi preeti е RNa dłoń do policzka i krzyczała głośno, tak 
|. tatkiem. reszcie Erwin czuł, że jest u kresu: żony. Nie widział jej nigdy ‚ нүү 
N DES miał dość tych niemal conocnych zabaw. znanie złej. Тар тте ktoś z sąsiadów począł pukać 
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„skim wiele było szczelin i 


‚ patrzenie jakiegoś tam oficera intenden- 


. Erwin Gorgon — pochłonięty nagle 
żądzą dostarczenia swej żonie rozrywek, 
strojów i przyjemności, 


! 
| 
t 


nie bacząc na ; 


Rita — ńiezrażona tem ео — po- 
chodzić sama... Erwin truł się 


czynała 
i gryzł: z kim się spotyka, z kim i gdzie 


Zostań! — krzyczała, pieniąc się 
i śliniąc. — Zostań! Poco mam zostać” 


Poco! Żeby ślęczyć z wami, żeby czuć na | 


| — W twarz mnie uderzył! Brutal! 
(Dalszy ciąć jutro) 


ich cenę — postmął się w dysponowaniu й A f 

majątkiem armji o wiele dalej niż to czy. | Бууз (лобіо twoje зројгавој, żebęaka, ШРШ у м эе 
nila większość jogo kolegów. Podo НЕ ЫЕ РН DER БЕТИНЕ 
gdy tamci niejednokrotnie  przebierali 


miarkę w „łasowaniu” tego lub owego 
artykułu — pan porucznik Gorgon wdał 
się odrazu w aferę: jako oficer intenden- 
tury sprawił że wielka partja bydła, 
przeznaczona na ubój dla garnizonu lwo- 
wskiego, po drodze od dostawcy do rzeź» 


ni wojskowej — zginęła, 


Malwersacia 


Był to okres wojenny, stosunki z jed- 
nej strony sprzyjały powodzeniu przed” | 
sięwzięcia Erwina: w kolosie habsbur- | 

wpęktięć о 
wiele poważniejszych niż to małe niedo- 


tury garnizonu lwowskiego. Z drugiej je- 
dnak strony sytuacja ogólna była tego 


o nawet stosunkowo małego 
czenia — by nagle obudziła się gorliwość 
w panach majorach, oberstleutenantach I 
гаенне Erwin ryzykował niemal ży» 
ciem, 

Po kilku dniach śmiertelnej awie 


ESKIMOSI CYWILIZOJĄ SIĘ 


dzieki rozurmmej opiece rządu duńskiego 


RP roku 983 
кук 
dji i zastali tam rozproszone nieliczne 


plemiona eskimoskie. Plemfona te żyły i 


rządziły się według wzorów idealnego 
komunizmu, Cały majątek plemienia sta 
nowił wspólną własność wszystkich je- 
go: członków. 


wieckie, łodzie i t. д, 
Prymitywne domki i chatki 
wane przez poszczególne rodziny eski 


zajmo* 


islandzcy wikingowie Pracowali 
wali poraz pierwszy na Grenlan- | den dla wszystk 


| 
Wspólną własność: ато“: не z ple 
wit również ekwipunek: i przyrządy áo- | zwierzynę i złowione 


rodzaju, że właśnie na tle rozpoczynają”, i mienia, zwolnieni b 
сего się rozkładu i танад dość moskie, budowane były gromadnie і sta- RY. бові Si АА ут 
by kro: лоту właściwa własność plemienia. — jednak nie bardzo wytrzymałe na 200° 
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tam wszyscy dla jednego I je: 


Poszczególne jednostki, które wyła: 
mywały się z ogólnie przyjętych praw 
bądź przez ukrycie części upolowanej 
zwierzyny, bądź też w unikaniu PY 
dla wspólnego dobra, bywały wykluczo* 
i wypędzane. Upolowaną 
ryby, składano ra: 
zem i następnie. dzielono, wedle liczeb: 
ności danej rodziny. 

Od pracy i obowiązków na rzecz ple 
yli tylko starcy i cho 

okazały 


Dlaczego mężczyźni zrywają zaręczyny? 


bycze' zachodu, które przywozili ze so- 
Ба podróżnicy. Alkohol i choroby zdzie* 
MAON eskimosów, którzy licza dzi» 
siaj w całej Grenlandji zaledwie 15 ty- 
"sięcy dusz. 

Dodać уе trzeba, że czystą га. 
sę eskimoską spotkać można jedynie na 
dalekiej północy w nielicznych, na odly* 
|dziu i zdala od szlaków turystycznych i 
handlowych, położonych szczepach. =" 
Rząd duński wziął obecnie w obronę nie 
licznych przedstawicieli rasy eskimos* 
jskiej i postanowił uważać na zachowa- 


się mie czystości tej rasy. То też obecnie, 


о ie zezwolenia na prawo wiaż* 
du Grenlandiji nie jest takie łatwe i 
үүн się jedynie w ograniczonych ilos 
& 


Prawo wjazdu otrzymują przeważnie 
jednostki, które wykażą się, że podróż 


trwogi, po niezliczonych zabiegach to u Brośesor angielski twier dzi, że stra- ich ma na celu zadania naukowe, ba: 
tej to u pge wej osobistości — ciliomi poczucie honoru dawcze i t, p, przyczem członkowie eks 
rzecz udało zatuszować: kapitan — Na zasadzie ostatnich danych staty- |dalej, iż przed 50-cju laty żaden męż- pedycji muszą posiadać zaświadczenia 


czech pomówił na osobności z majorem 
węśrem, major węgier wstawił się za ko- 


stycznych, stwierdzających katastrofa|- | czyzna nie zdecydowałby się na zerwa= 
ne zwiększenie liczby zerwanych zarę- nie zaręczyn wskutek własnego życze- 


lekarskie o stanie zdrowia, 
W wyiątkowych tylko wypadkach 


legą u podpułkownika — włocha, wresz- | czyn, „Daily Express" zapytuje na ła-,nia. Inicjatywa zawsze wychodziła ze |rząd duński udziela zezwolenia na stały 
| cie pan podpułkownik włoch już (УЇКо | mach swego pisma, czemu przypisać to |strony kobiety, Obecnie narzeczony u-|pobyt w Grenlandji Europejszycy zno: 
odpowiednio zrełerował sprawę szefowi | przykre zjawisko, waża, że nie wiąże go dane słowo. Lu-|szą zadziwiająco dobrze surowy klimat 


intendentury — chorwatowi i rzecz była 
załatwiona. Transport bydła zginął, Jest 
ptzecież wojna — wiele rzeczy ginie bez. 


powrotnie.., 

Człowiekiem, który „znalazł ów 
transport bydła — był znany paser 
lwowski — N. Kilku pośredników i po- 
mocników, było również zamieszanych 
w tę aferę „zaginięcia transportu а, 
Rzecz przeszła jednak dla wszystkich 
gładko. 

Po rozliczeniu się z paserem — Er- 
win stał się panem sporej sumy. Nie u- 
ważał jej ami przez chwilę za swoj 
Wszystko co posiadał, było własnością 
Rity, ta zaś suma przedewszystkiem. Bę* 
dzie mógł sprawić jej futro, będzie mógł 
kupić jej jedwabiu, da jej dużo pieniędzy, 
by jei oryginalna południowa mia- 
ła odpowiednio kosztowną Oprawę... A 
potem w tych jedwabiach i futrach pój- 
dą na dancing — weżmą lożę w teatrze. 
Erwin Gorgon jest dobrym mężem і Rita 
pokochała go tą samą miłością, co daw- 
niej. Rita zapomni, że jest na obczyźnie. 


Wyjaśnienia, udzielane zazwyczaj 
przez młodą parę, w rodzaju: „Charak= 
tery nasze nie zgadzałą się”, „zrozumie= 
liśmy, iż robimy błąd* lub wreszcie 
„jest to tańsze, aniżeli późniejszy roz- 
wód" — są dość metne. 

Profesor psychologii uniwersytetu 
lońdyńskiego, dr. Stephenson, tłumaczy 
zjawisko to tem, iż „mężczyźni stracili 
dawne poczucie honoru*. Twierdzi оп 


dzie dzisiejsi kierują się nie rozumem, 
lecz uczucjem j w większości wypad- 
ków działają pod wpływem impulsu. 
Zdarza się często, że mężczyzna 0- 
świadcza się pod wpływem chwili i а= 
tego z łatwością propozycję taką cofa. 
Dr. Stephenson składa odpowiedzialność 
za to niezdrowe zjawisko, m. in. na 
współczesną literaturę, propagującą jak 
najdalej posuniętą swobodę działania, 


Opętany demonem ognia 


Ze zgubnego nałogu do olbrzymiej fortuny 


(z) John Zabel, który obchodził ostat- 
mio w Lizbonie 73-cią rocznicę swych 
urodzin, był przez wiele lat znaną 050- 
bistością w portugalskim świecie Суг- 
kowym, јако świetny połykacz ognia. 

W jaki sposób Zabel doszedł do te- 
go zawodu, opowiedział dopiero pod- 
żę tegorocznego obchodu swych иго- 
dzin. 

Od najwcześniejszego dzieciństwa 


siedemnastoletnim pobytem w cell wię- 
ziemiej: 

Po odzyskaniu wodlności, którą stra- 
cit na mocy ostatniego wyroku, 
zetknął się podczas swej wędrówki po 
świecie z pewnym fakirem. Ten oznaj- 
mił mu wręcz, iż opętany jest demonem 
ognia. Fakir wziął Zabla pod swoją opie 
kę i przeprowadził nad nim szereg екѕ- 
perymentów hypnotycznych. 40-letni 


Zabel|b 


dalekie’ północy. Eskimiosi obesnie mo- 
ба się już zupełnie dobrze obejść bez 
„speców europejskich i sami dają sobie 
dobrze radę, stając się z dnia na dzień 
ludziom coraz iej cywilizowanym. 

Trzeba przyznać, że rząd duński dba 
o eskimosów i szerzy wśród nich oświa- 
ite Rok rocznie szereg specjalnie zdol- 
nych jednostek z pośród eskimosów pzy 
jeżźdża na koszt rządu do Kopenhagi i 
łam pobiera wyłształcenie. 

Kobiety zostają przeważnie akuszer* 
kami i pielęgniarkami, mężczyźni nato: 
miast uczą się najrozmaitszych rzemiosł 
| kształcą w technicznych zawodach. — 
Nauka trwa przeważnie cztery lata, ро- 
czem eskimosi bywają napowrót odsyła- 
ni do swych miejsc үт gdzie 780 

yczami swej wiedzy dzielą się ze współ 
plemieńcami. : 

Pozostała część eskimosów pobiera 
wykształcenie na miejscu, w Grenlandji. 
Istnieje tam bowiem 96 kościołów i ty* 
leż szkół, Pozatem istnieje również jed: 
na szkoła wyższa, Nauczaniem zajmuje 


Rita będzie zawsze wesoła, radosna i| 7ąbej cierpiał na dziwną żądzę: prag-|wówczas Zabel wpadł pod wpływ faki-|się trzech nauczycieli duńczyków i 170 
uśmiechnięta... па! mianowicie widzieć płomienie i dla-|ra, któremu całkowicie zaufał. wykwalifikowanych nauczycieli eskimo- 


Zabawy i hulanki 


Zaczęły się nanowo zabawy, rozryw- 
ki i nawet hulanki we dwoje, Tylko, że 
tym razem Erwin nie miał dawnego spo- 
Коў, Sumienie go gryzło i trawił go nie- 
pokój. Obawiał się, że jego sprawa wyda 


tego, pchany tą chorobliwą _ żądzą, 
wzniecił w krótkim czasie osiem poża- 
rów. Po każdem podpaleniu Zabel wpa- 
dał w ręce władz i otrzymywał kary 
więzienia. Nie ułeczyło go to od zgub- 
nego nałogu i pod tym dziwnym przy- 
musem, po odsiedzeniu kary. znów 
podpalał domostwa. Nałóg ten zapłacił 


Fakir nauczył go łykania ognia I po 
pewnym czasie Zabel uwolnił się całko- 
wicie оа swej zgubnej namiętności. Od 
tej pory występował w różnych miej- 
scowościach jako połykacz ognia i zdo- 
był swą pracą tyle pieniędzy, iż obec- 


sów, — Przy rozsądnej opiece rządu duń 
skiego, eskimosi stworzą łeczeństwó 
kulturalne i орта się wszelkim szkodli+ 
wym naleciałościom europejskim. Gdy: 
by nie mądre i energiczne postnięcia 
rządu duńskiego, eskimosi byliby rasą 


nie, po osiągnięciu sedziweżo «wieku, s eg ma zagłade i wymarliby w okre 


może żyć bóz trosk. 


najbliźszych kilku dziesiątków lat. 


за 


Niecodzienny pomysł 


Równe, 14 października. 
.  Tragikomiczne stosunki panowały w 
domu p. Wajnsztejna, zamieszkałego 
w Równem przy ul. Sienkiewicza. Przy- 
‚ ступа dziwnych warunków współżycia 
była teściowa, mieszkająca z Wainsztej- 
nami pod jednym dachem, z którą zięć 


Stan depresji towarzyszący sklerozie usuwa 
sok czosnku z marką Р. Ё, wyrobu Apteki Ма» 
zowieckiei Doktora Sklepińskiego w Warsza- 
wie, Mazowiecka 10, Broszurę o kuracji czosn- 
kowej i informacie w Łodzi udziela Apteka 
Bojarski i Schatz, Przejazd 19. 


Sukces sencasyjnego 


| programu 
Cyrku Staniewskich 
w Łodzi. 


Zmany i popularny w Łodzi ze swych 
corocznych wyst Cyrk Staniews- 
kich, znów zawitał do Łodzi, i jak zwy* 


затоа Dwaj 
pońscy ekwilibryści, —  zdumiewali 
vemi sztukami, Cartel Abel i S-ka 
wołali huraganowy śmiech. Mrs. і Mr, 
Little F z drużyną 11 buldogów- 
footbalistów w meczu f lowym wy- 
wołali furorę, P. dyr. Lala Staniewska 
prio, pierwszorzędną tresurę koni 


Sensacją wieczoru był oczywiście, 
przepękny Włoch, król żonglerów Mas- 
similłano Truzzi — godny następca — 
Rastelliego- Truzżiego powitał przepeł- 
niony Cyrk, burzą oklasków. Popisy te- 
go fenomenalnego. żonglera świata 
wzbudzały zachwyt i podziw. 

Wśród wielu dalszych numerów pro* 
'śrafnu, do najlepszych należą: Vay-Bros 
акғоћасі, nadzwyczajry czarodziej „Re- 
Tha“; ҮС ООО А OE | 

i Zasłużone laury zbierali Bim-Bom 
(p. Eugeniusz Staniewski 1 jego partner 
Maks). Piosenki satyryczne polityczno- 
obyczajowe, dobre dowcipy: rzeczy no- 
we. nieoklepane — to ich repertur. — 
Bim-Rom są ulubieńcami publiczności. 
Jak również wspaniali arenowi klowni 
Saś I Aleksander. 

Nowośfią na arenie cyrkowej jest 
występ 10 holenderskich symioników na 
akordonach w strojach narodowych— 
tańce li śpiewy, przeplatane muzyką na 
gradzane są oklaskami. Dalsza część 
programu Świetna. Organizacja pierw- 
szorzędra, iście amerykańska. 

Cyrk Staniewskich sti naprawdę 
па wysokim poziomie i obecny 3-g0- 
dzińny program daje widzom тос ucie- 
chy j emocji. Program godny zobacze- 
nia, liczyć może na „murowane powo- 
dzenie". 

Cyrk r%ieści się przy ul. ks. biskupa 
Bandurskiego (św. Anny 10). 


Pożar 


а Łódź, 14 października. 

(ak) Wczoraj w godzinach wieczo- 
rowych centrala straży ogniowej zo- 
stała zawiadomiona o pożarze, który 
wybuchł w доти mieszkalnym przy 
ulicy Andrzeja 39: 

W posesji tei. należącej do Obergie- 
ra i Suwalskiego zapaliły się komórki 
w piwnicy: których właścicielem lest 
Świerszcz. 

Ogień zajął łatwopalne matriały jak 
drzewo i nagromadzone rupiecie. Gdy 
straż przybyła па тіеіѕсе pożaru pra- 
wie całe komórki spłonęły. 

Po półtoragodzinnej akcji ratowni- 
czej udało się ogień zlokalizować. 


Postrzelenie 


Łódź, 14 października, 

(ak) Podczas manipułowania rewol- 
werem został postrzelony 7-letni sym 
szewca Czesław Jaśkiewicz. zamiesz- 
kaly przy ulicy Żórawiej 15. 

Chłopca z Przestrzelonem udem 
przewiózł lekarz pogotowia do szpitala 
Anny Маг 


_——————:.—————-———-—-————--————————— 
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maltretowanego zięcia 


nie mógł dojść do porozumienia. Szukał 
ой więc rozmaitych sposobów. aby się 
pozbyć energicznej staruszki. Jak się 10 
często zdarza, szczęśliwy los przyszedł 
mu z pomocą. 

Na murach Równego tkazały się pla- 
katy, zapowiadające atak gazowy na 
miasto i nawołujące do powzięcia środ- 
ków ochronnych, Przemyślny Wain- 
szteju rozpoczął tegoż wieczoru. w obec- 
ności staruszici, rozpaczać nad grożącem 
niebezpieczeństwem. Zwierzył się, że w 
związku ze spodziewattym napadem £a- 
zowym nosi się z zamiarem opuszczenia 
Równego na ten okres czasi. 

Nastraszona 
się również wyjechać do młodszej córki, 
w Aleksandrii, na Wołyniu. Tak też się 
stało, Teściowa pojechała owacyjnie że- 
gnana przez uszczęśliwionego zięcia, 
który jednak sam Równego nie opuścił. 


Gdy po ataku gazowym na miasto, |$ 


teściowa wróciła do domu zięcia, zasta- 
ła drzwi zamknięte. Mimo iei nawoły- 


уай, Wajnsztejn mie wpuścił staruszki. | 


Powstał krzyk, w końcu bójka, a w гез 
zultacie teściowa powędrowała do $2рі- 
tala z robitą głową. 

Prawdopodobnie, niegościnny zięć od- 
powie przed sądem za swą  „uprzej- 
тоё“, 


TXSRŁF9 X 
Nastraszył teściową... atakiem gazowym 


teściowa zdecydowała »< 
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Sensacyjne porwanie młodej cyganki 


króla Rwieka zniknęła w tajemni- 


Piękna kuzynka 
czych okoli 


Р . 


icznościach.—Zła dola cyganów... 


tsy субапбе mywieziono do £odzi? 


Łódź, 14 października, 

(ак). — Cyganie przeżywają dziś 
czasy cięższe niż zwykle. O ile los ich 
nigdy nie może być godny zazdrości, o 
tyle dziś dola cyganów jest szczególnie 
ciężka. 

Władze łódzkie kazały суватот, po- 
chodzącym Z yE krajów opuścić 
miasto. ZŹwinęły się tabory miedzianoli- 
cych: koczowników: "którzy #006521 od | 
nas w dalekie krainy. Zdawałoby się, żel 
== 


Grożbą rozbicia konfe 


obecnie cyganom, obywatelom. polskim 
będzie lepiej, gdyż pozbyli się swych 
konkurentów z Rumunji, Węgier i Buł- 
garii. Tymczasem spotkało ich nowe 
nieszczęście: ktoś porwał młodą cygan: 
kę, urodziwą córę królewskiej rodziny 
Kwieków. i М 2А 

iDo Łodzi przyjechali wczoraj” nad. 
жууса gońcy, kiłku cyganów war- 
szawskich, którzy“ powiadohiii* swych 
współplemieńców О nieszczęściu. Przy- 


rencji rozbrojeniowej 


chea wymusić dalsze usiepsiw a 


Paryż, 14 października. 

„Petit Journal” donosi, że w kołach 
niemieckich w Genewie utrzymuje się 
przekonanie, iż Niemcy nie zgodzą się 
ra żadną konwencję: któraby pozbawiła 
je równych praw w zakresie posiadania 
broni defenzywnej. 

Sytuacja — zdaniem ich — ma być! 
beznadziejna i rozbicie konferencji roz- | 
broijeniowei w tych warunkach jest nien 
niknione. 

Korespondent „Petit Journal“ zazna- 


Jak uzdrowić parlamentaryzm 


Rezolucja kkomśieremcji uumji 
zamieci zuj zbcawicnzmounici zane 


Madryt, 14 października. 
Konterencja unji międzyparlamentar- 
rej na wniosek delegata Egiptu przyjęła 
jednomyślnie projekt rezolucji, wypo- 
wiadającej się za dostosowaniem parla- 
mentaryzmu do obecnych warunków. 
Osiągnąć to zadanie należałoby przez: 
1) zapewnienie rządom większej stałoś- 
oł, jednak bez uszczuplenia praw parla- 
mentu do kontroli, 2) przez ustalenie 
terminu uchwalania budżetou państwo. | 
wego przy jednoczesnym obowiązku! 


Poturbowany piłkarz 


Łódź, 14 października. 

(ak) Wczoraj pogotowie miejskie 
wezwano na boisko sportowe przy ulicy 
Letniej, gdzie lekarz opatrzył poturbo- 
wanego piłkarza. ; 

Podczas meczy w piłkę nożną został 
kopnięty przez graczy z Przeciwfiej dru- 
żyny 16-letni Dawid Cukier (Marysiń- 
ska 4), 

Cukiera ze złamanym 'oboiczykiem 
opatrzył lekarz pogotowia i przewiózł 
do szpitala Św. J 


Eae —m— 


cza, że ten pesymizm kół niemieckich 
w Genewie jest manewrem, obliczonym 
na to, aby przedstawiając skutki rozbicia 
rokowań, uzyskać dalsze ustępstwa. 


Berlin, 14 października. 

„Deutsche Allg. 746." dowiaduje się, 

że wczorajsze rozmowy Nadolnego z 

kanclerzem Hitlerem nie przyniosły żad 

nych zmian w obecnej sytuacji, Termin 

powrotu min. Nadolnego do Genewy nie 
został jeszcze wyznaczony 


wnioskodawców, proponujących nowe 
wydatki wskazania źródeł ich pokrycia: 
3) przez tiproszczenie procedury parla- 
mentarnej. 

Konferencja wypowiedziała się rów- 
nież za plebiscytem w sprawach ratyfi- 
kacji konwencyj, dotyczących organiza- 
суі pokoju oraz konwencyj międzynaro- 
dowych о specjalnem znaczeniu dla 
przyszłości krajów, które je podpisują. 

W dyskusji ze strony Polski zabierał 
głos poseł Dzieduszycki, 


Smierć automobilisty 
podczas wyścigów 


Budapeszt, 14 października. 

(t) Na samochodowym torze wyści- 
gowym miał miejsce dzisiaj śmiertelny 
wypadek. Młody automobilista Coma- 
riwa, został wycofany z wyścigu, po- 
nieważ startował nieprawidłowo. W 
drodze powrotnej na start wpadł on na 
kamień, przyczem aszyna została roz- 
bita doszczętnie. Z pod gruzów wydo- 
byto tylko zwłoki antomobilisty, 


——ө——_————зш A. WN —-———— ——————— 


wieźli ze sobą rozkaz króla cyganów, 
Bazylego Kwieka, który rozesłał okól- 
niki do wszystkich podległych jego wła- 
dzy cyganów w całej Polsce. 

Jak się dowiadujemy, sprawa sensa- 
cyjnego porwania młodej cyganki przed 
stawia się następująco: 

'*Na” Szczęśliwicach w Warszawie 
rozbił tabory obóz cyganów, wśród któ 
rych przebywała młoda i piękna Cy- 
ganka 18-letnia Marja Kosińska, kuzyn- 
ka króla Kwieka. 

Młoda cyganka była doskonałą tan- 
cerką i świetnie wróżyła z kart. Nikt 
nie potrafił tak trafnie, jak ona przepo- 
wiadać, nikt nie potrafił tak pięknie 
wyginać się w tańcu i nikt — wreszcie 
— nie potrafił wywierać takiego uroku 
na młodych mężczyzn. 

Kuzynka króla cygańskiego przed 
wczoraj rano opuściła obóz i udała się 
do miasta, by wróżyć po domach. Cy- 


ganka miała spotkać się na mieście ze - 


swym opiekunem w godzinach wieczo- 
rowych. Gdy nie przybyła w terminie 
— cygan zaalarmiował obóz. 

Król Kwiek rozesłał niezwłocznie pa 
trole cygańskie na poszukiwania. Cała 
Warszawa pełna była śniadych wywia- 
dowców, którzy węszyłi po wszystkich 
zakamarkach, szukając królewskiej ku- 
тупкі. 

Po kilku godzinach bezowocnych wy= 
siłków cyganie wrócili smutni do obozu. 
Rozłożyli bezradnie ręce, uskarżyli się 
królowi. Jeden tylko cygan zdołał ze- 
brać garść szczegółów, dotyczących 
ztiknięcia młodej cyganki. 

Kosińską widziano ostatni raz, gdy 
wsiadła do auta przy zbiegu ulic Козду 
kowej i Marszałkowskiej. W alicio cze» 
kali na cygankę dwai mężczyźni. 

W obozie zawrzało. Król Kwiek nie- 
zwłocznie rozesłął swoich ludzi na po- 
szukiwania po całej Polsce.. Zachodzi 
podejrzenie, że cyśankę porwali handla- 
rze żywym towarem, którzy zwabiw= 
szy Kosińską do auta pod pozorem wró- 
żenia z kart wywieźli ją z Warszawy. 

Delegacja cyganów udała się do war 
szawskiego urzdęu śledczego, gdzie zło- 
żyła zameldowanie o uprowadzeniu kró 
lewskiej kuzynki. Policja wszczęła po- 
szukiwania, 

Według innej wersji cygankę wy- 
wieźli do Łodzi dwaj adoratorzy. Towa 
rzyszyli oni ciągle pięknej dziewczynie 
a jeden z nich wyznał jej miłość... 

Ге się dzieje cyganom. Kiedyś pory- 
wali oni dzieci, przynajmniej tak o nich 
mówiono, obecnie Źli ludzie porywają 
cyganów... 
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Е nie?... 


Pan Agapit I panna Agnieszka byli razem na 
"balu, Następnego dnia spotkali się przypadkiem 
na ulicy, 

_ — Pan mi się dziś o wiele leplej podoba — 
rzecze nadobna dziewoja — niż. wczoraj. 
'A wie pan dłaczego?... 

-~ — Nie mam pojęcia, panno Agnieszko! 

— Bo pan jest dzisiaj trzeźwy... 

— U mnie jest, niestety, odwrotnie... westch- 
nął pan Agapit, 

> Doprawdy, dlaczego?... 

— Bo dziś właśnie jestem trzeźwy... 

te 
жж 

Adaś był niegrzeczny i dostał od ojca po- 
rządnie w skórę. Widział to Jaś, syn sąsia- 
dów Chcąc pokpić nieco z kolegi, zwraca się 
doń: 

No, co słychać, Adasiu?,, Dostałeś la- 


Adaś wzrusza ramionami 1 odpowiada: 

— Wcale tam nie dbam o to, co się dzieje 
za mojemi plecami... 

- sx 

Gość wchodzi do restauracji I zwraca się do 
kelnera: 

— No, co mógłbym dostać na obiadek?... 

— Cielęcinkę, kotlet wołowy z cebulką, ba- 
ranie paszteciki... 

— Nie, nie... — przerywa mu gość. — To 
mie dla mnie.. Jestem jaroszem... 

— To źle, proszę pana, bo |arosze mają 
marny koniec.» 

— Dlaczego?» 

— Niech się szanowny pan tylko zastano- 
wl.. Przecie ten wół, baran 1 cielak też byli 
_ ]aroszami 1 co się z nimi stało?.. 

р 'җ 
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Mayer zachorował 1 udał się do lekarza. 
Doktór kazał mu zająć się pracą Hzyczną, na- 
przykład — rąbać drzewo. 

Po tygodniu Mayer powiada do znajomego; 

— Wiesz, jak to dobrze, że usłuchałem rady 
lekarza 1 codziennie rąbałem drzewo przez kilka 
godzin. 

— Pomogło ci? 

— Nie, ale mam zapas drzewa na całą zimę... 


э 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w sobotę o godz. 4-ej po poł. dane bę- 
dą dta młodzieży szkolnej raz jeszcze jeden 
zwzgjędnie ostatni) arcydzieła St. Wyspiań: 

skiego „Protesilas i Laodamija* oraz „Sędzio- 
; А A J. Sosnowskim. Ceny najniższe od 30 gr. 

o l 

W sobotę улест. premiera arcywsołej дё 

_ тай, niefrasobliwgo humoru oraz kapitalnych 

1- sytuacyj Fr. Langnera „Јак się nawrócił Ferdk 

Pisztora”, ] 


|. ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna powieść Icrussmiimmaali rach. 


W jedńem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. Inspektor policyiny Grant u- 
stalił, po dłuższem śledztwie, iż zbrodni 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Maria Me- 
sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie 
panie wyiechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. 

Inspektor rozpoczął poszukiwać piękne 
зсіеКіліегкі po całem Zakopanem. 


„obszerna, pięknie udekorowana sala 
roila się od gości. Do tej, wykwintnej 
‚ tysiącom różnobarwnych świateł roz- 
iskrzonej saii przyszli wszyscy kuracju- 


- sze niemal całe Zakopane. Orkiestra w 


- niesamowitych podrygach wydobywała 
z instrumentów jakąś wściel:łą melodię. 
Sela wvnełuiała się coraz szczelniej... 
Ccraz ciaśniej było przy styliczkach Na 

- wolnej przestrzeni naprzeciwko orkie- 
тту płynęła para za parą. Mieszały się 
z umem w'rującym пїз1, айе ociera- 


- jącym się o siebie z dziwną pasją i dep- 


czącym ѕ0уе po nogach. 


Zapamiętani tancerze! Nie — to 
patni gigolo'a, którym kazano dla chleba 

К obtańcowywać samotne, a spragnione 
tańca kobiety. Pod maską uprzejmego 


М uśmiechu czai się dyskretnie obłuda i 


4 | 
| 


1 


" fałsz... Tancerka tego nie widzi i 


ш wsłuchana w rytm melodji cieszy się 


swojem powodzeniem. Ona nie. wie, 
kto to jest gigolo, ona wie, że tańczy... 
Dla niej istnieje mężczyzna, który obej- 
muje jej kibić — kto on i co robi w ży- 
ciu to detale. 

— Gdybym tak chciał 


dzić rewizię — pomyślał 
wypijając ostatni łyk kawy 


przeprowa- 
inspektor, 
— iluby 


tu niebieskich ptaszków wpadło do 
klatki za żelazne pręciki. 


O kobieto! 


kas: 
16.40 —16.55: Lekcja języka francuskiego. 
j 


_—— 


их ZESRŁSS * 


Miłość i polityka 


Ludzie, którym nie wolno się kochać 


W kim nie budzi walczyk пајсга- 
rowniejszych wzruszeń? | 

Któż nie marzy o Wiedniu: jego uro- 
kach i pamiątkach historycznych? 

Ukazała się właśnie w. -nowym, 
20-ym numerze najpopularniejszego w 
Polsce tygodnika „С. T, Р.“ Ту- 
dzień Powieść”) powieść р. t. “W mi- 
łosnej niewoli“, czyli „Romans Orlątka”. 
która nietylko. rozgrywa się w tem 
czarownem mieście, ale która wskrze” 
sza jeden z najciekawszych i najbar- 
dziej sensacyjnych momentów historii: 
Minęło 15- lat od chwili, gdy Napoleon 
Wielki został zesłany na wyspę Świętej 
Heleny, a od 10 lat leżał już w grobie: 
ale pomimo to cień wielkiego Korsyka- 
nina ciążył dalej nad Europą. Żył svn 
jego — „Orlątko*”, jak go nazywał cały 
świat. — Napoleon П, jak marzyli bona- 
partyści. I właśnie  „Orlątko”, książę 


clerza Austrjv księcia Меіегпісһа. Jak- 
kolwiek książę Reichsadtu wychowuje 
Się na dworze austriackim, bonaparty- 
ści dokładają wszelkich starań, żeby go 
zdobyć zpowrotem dla Francji i osadzić 
go na tronie. 

| oto książę Metternich tworzy wy- 
rafinowane intrygi, inscenizuje dokoła 
„Orlątka* różne miłostki — wszystko 
żeby odciągnąć go od polityki, 

W zaciszu swego gabinetu śmieje 
się książę Metternich-  „Orlątko” jest 
marionetką w jego reku- On jest reży- 


serem „Romansu Orlątka*; ale i jego 


serce gotowe jest pęknąć — i on cierpi 
„w miłosnej niewoli... 

Naturalnie. powieść oparta na takim 
temacie: musi być niezwykłe interesu- 
јаса. To też osiagneła опа kolosalne, 
powodzenie i tylko jeszcze mała część | 
nakładu pozostała w sprzedaży. 


Reichstadtu, spędza sen z powiek Кап- 1 


Halo? Fu radio? 


коне ROZGŁOŚNI Ł/DZKIEJ 
LSKIEGO RADJA. 


AGGA 14 października 1933 r. 


1.00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“, 


1,05— 7.20: Gimnastyka. 

1.20— 7.35: Muzyka z płyt, 

7.35— 7.40: Dziennik poranny, * 

1,40— 7,52: D, c. muzyki z płyt. 

152— 1,55: w gos twa ёрюз 

7.55— 8.00: Odczytanie programu па dzień bie- 
żący. 

8,00—11.30, Przerwa. 

пло Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skie 

1140—11.45: Komunikat Państw, Instytutu Eka. 
portowego. 

1145—11,50: Komunikat Min. Opieki Społ. dla 


Państw, Urzędów Pośredn. Pracy. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 


11.57,—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał |. 


ое ЧА Мы шеша (płot). 

2 uzyka a 

12.30—12,35; Dziennik południowy К EPIA 
meteorologiczne, 


15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodz 
15,40—15.55: Piosenki z wyk. кубад пы 


жаг (płyty), 

15, 5516.00: а lołalcza | /przęciwdazo: 
wa“ 

16. 00—104 Audycja dla chorych wopr. ks. Ке. 


(Tr. ze Lwowa). 


(Kurs 


średni), Lektor L, Roqui 8 "R z 
y. ańina Ko- 


6.55—17.50: Koncert solistów. 


а Rożki w 


Jakiemi niepewnemi ścieżkami stąpasz 
poprzez Życie: 

Uśmiechnął się z ironją i zapłaciw=. 
Szy kelnerowi wyszedł na ulicę j sta- 
nął na stopniach poczty. Zdawał so- 
bie sprawę, że Zakopane to przecież 
nie półmiljonowe miasto i niewątpliwie 
szukający zawsze znajdzie poszukiwa- | 
nego. 

Wśród spacerującego tłumu spo- 
strzegł kilku znajomych, którzy go na 
szczęście nie zauważyli. 

— Co robić — zadał sobie -w myśli 
pytanie — jechać do domi czy też... 

Rozmyślania te przerwał mu głoś. 
ny okrzyk. 

— Do Jaszczurówki! 

Inspektor spojrzał w stronę skąd 
dobiegł go ten okrzyk. Jakiś pan wy- 
dawał w ten sposób dyspozycię Sto- 
jącemu obok koni góralowi. Dodało 
to inspektorowi bodźca. 

Prawda, zapomniałem о  Ja-|win 
szczurówce. Chociaż jestem · тоспо 
zmęczony, kujmy żelazo póki gorące. 

Kiwnął na pojazd, stojący u zbiegu 
ulic. 

Zawsze 
zajechał przed gmach poczty. 
tor podał adres. 

r ҮҮ 

Redaktor Steryński już od godżiny 
niecierpliwił się w pokoju. Mierzył dłu- 
giemi krokami przestrzeń od ściany do 
ściany, a gdy mu się i ta czynność znu- 
dziła, wyszedł na werandę i spojrzał na 
Giewont, na jego błękitny szczyt i roz- 
pięty nad nim kilkunastometrowej wy- 
sokości krzyż. Urok i powab gór po- 
chłoną? go do tęgo stopnia, że nie żau- 


ważył wejścia inspektora. 


chętny do zarobku góral 
Inspek- 


kieg 
epay. 
00—2 
21.00—21. 15; ` Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 


nopasek - Szaleska (fort., M. Szeleski (al- 
tówka) i Z Mossoczy (bas). 

17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunik 
łódzkie. 


aty 


18.00—18,20: Odczyt р. t не powstają polskie 
samoloty* — wygł. Burdecki, 

18. 20—190 05: Transmisja "Konsewatorjum War- 
szawskiego, Recital organowy B. Rutkow- 
skiego. 

га 05— 19.25: Rozmaitości, 

0 25—19.40: расне fragm. z powieści 
Ww Perzyńskiego. р. „Mechanizm życia”. 
Kwadrans literacki, 

е 45: Odczytanie prośramu na dzień na- 


19. ask, Dziennik wieczorny. 
20, 09; Rewja orkiestry Р, R. pod dyr, St. 


Nawrot 


nicznych udzieli p. W. Frenkiel. 

21. RTN Koncert. Chopinowski w wyk. Zbig- 
twa Drzewieckiećo, 

22.00—22.10: Wiadomości sportowe 

22.10—23.00: Muzyka taneczna, 

23.00—_23.05: Wiadomości „meteorologiczne 

lotnictwa i komunikat policyjny. 


23.05—23.30: D 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.00. ZURICH” (Beromiienster). „Ке 
dèkreis“ — opera Aleksandra Zem- 
Tr z Teatru Miejskiego. 


dla 


. c. mużyki łanecznej, 


lińskiegb. 


22.00. LONDYN REGIONAL. „The Pri- 
de of the Regiment* — słuchowisko 
muzyczne Waltera Leigh'a. 


—— eenaa 


— (Cóż to, redaktorze? — zapytał 
inspektor — porywa was Pegaz? 

Stervński odwrócił się na pięcie. 

— Ach, to-pan! — Nareszcie... Długo 
рап bawił — dodał z wyrzutem, — a ia 
czekam i czekam. 

Inspektor zamruczał coś pod nosem; 
i zapalił papierosa. 

— Czy znalazł pan coś ciekawego — 
SRR Steryński. 
wszem — odpowiedział z tajem- 
niczą miną inspektor. 

— i dużo ładnych pań i... 
„to właśnie i... znalazłem — 
Eri тїй inspektor — jestem nad 
iwyraz zadowolony ze swej pierwszej 
wycieczki. 

Steryński spojrzał uważniej na nie- 
go. 

— Czyżby je pan już znalazł? 

— Так... A nawet z Magdalena Ma- 
wilską rzetańczyłem modne tango. 

UNNiemotliwel — zdziwił się dzien- 


nikarz. 

— Zupełnie możliwe. Spotkałem je 
w Jaszczurówce. Zakopane, panie redak 
torze, nie jest duże i łatwo można od- 
naleźć każdego. 

— Jakież zrobiła na panu wrażenie 
Mawilska? — pytał dalej podniecony no 
winą Steryński — czy ładna? 

ktor błysnął białkami swych 
przenikliwych oczu. 
— Czy ładna? Piękna! Nie spodzie- 
еп się wcale tak szybkiego maie 
stwa. Musiała ze mną zatańczyć 


że ma takie dziwnie słabe oczy. Nie + wy* 


trzymały mego wzroku. 

н przyciszonym głosem ро- 
czął opowiadać dziennikarzowi ostatnie 
жок Gdy skończył, w korytarzu 
odezwał się dzwonek wzywający gości 
na kolacja, Inspektor opuścił werandę i 
spojrzał w lustro, umieszczone nad białą! 
umywalką. Skonstatowat z zadowole- | 
niem, że wygląda doskonale. 

— Ani śladu po nieprzespanej nocy, 
zauważył. — Jednego obawiam się, —; 
Mam świetny apetyt i czuje, że gdy вїдө' 


(ъв, 
oinas 
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Prywatne życie Henryka VIII 


zdobyło wielkie powodzenie 
na ekranach paryskich 


| (lu) W Paryżu, w kinie „Lord By- 
ron“ wyświetlany jest od dłuższego 
czasu angielski obraz p. t. „Prywatne 


życie Напгука VIll-go"*. Niejednego 
odstrasza tytuł tego filmu, gdyż spodzie- 
wa się ujrzenia na ekranie nudnego, hi- 
storycznego obrazu: a tymczasem jest 
to obraz niezwykle ciekawy pod każ- 
dym względem. Przedewszystkiem ze 
względu na 

treść, 
albowiem treścią tego Be są pery- 
i petje małżeńskie Henryka Osmego, tego 
„angielskiego Sinobrodego*, 
który miał aż 


pięć żon. 

Pierwszą swą żonę Henryk VIII za 
zdradę skazał na śmierć- Była to piękna 
kobieta, Anna Boleyn, która. stojąc pod 
szubienicą. uśmiechnęła się jeszcze i rze 
|kla do kata jak również do otaczających 

ја tłumów: 

| — Ach, iaki ładny dziś dzień». 

Rolę Henryka VIII w tym angiel- 
Skim obrazie gra świetny aktor londyfń- 
skr Karol Lowton, odpowiednik Jan- 
ningsa, podobny do niego również zew- 


nętrznie. 
Tilm ten reżyserował Aleksander 
Corda. Zarówno w Anglii jak i we 


Francji obraz ten cieszy się wielkiem 
powodzeniem. 


Ploteczki filmowe 


(lu) Berlińska wytwórnia „Ufa“ 
przygotowuje film z życia Ryszarda 
Wagnera, 


x% 
Na ekranach paryskich ma się 
wkrótce ukazać nowy film Poli Negri 
p: t. „Fanatyzm*. > 


„Anny „Ondra bawi, „obecnie w Pary- 
"gdzie nakręca Najnowszy film. 

эх 
W Hollywood rakręcany jest obec- 
nie film p. t. „Wściekłe psy Europy“, 
obrazujące okrucieństwa hitlerowców 
w Niemczech, 


Żu, 


— LM 2>„2>ŁLQŁELLL 


dę przy stole, zadziwię gospodarzy swą 
żarłocznością. Oby mi tylko tego za złe 
nie wzięli. 

Gdy panowie weszli do obszernej ja- 
dalni, stoły ustawione jeden przy drugim 
w kwadrat, były już oblężone. Gospo- 
darz na widok panów, wskazał im krze- 
sła. Siedli przy sobie, zamieniwszy przed 
tem ogólny ukłon. Fertyczna pokojówka 
w białym fartuszku, postawiła przed ni- 
mi talerze z gorącą kolacją. Zabrzęczały 
widelec i noże. Inspektor zadowolony z 
pierwszego spaceru, jadł za trzech, ku 
wielkiemu zdziwieniu siedzącej naprze- 
ciwko młodej blondynki z zadartym nos 
kiem. Nie spuszczała z niego oczu, a kie 
dy zjadł wszystko, zapytała ciekawie: 

zy wraca pan z gór? Zapewne 
odby. pan jakąś uciążliwą wycieczkę. 
— Owszem, uciążliwą wycieczkę po 


dancingach — odpowiedział z  uśmie- 
chem inspektor. 
— Nie wiedziałam, że taniec tak 


podnieca apetyt. 

— Niech się pani nie dziwi, tańczę 
nowocześnie, po murzyńsku. 

Blondynka roześmiała się głośno, 

— Tak, to ciężka praca. Ale a pro- 
pos jest pan niesłychanie podobny do 
mego męża. Szczególniej z oczu. Ma nie- 
mniej przenikliwe od Pana. Czy pan 

са się hypnotyzmem? — zapy- 
ała. 

Inspektor złożył pobożnie ręce. 

— Boże broń! Nigdy nie próbowałem 
siły swego wzroku. 

— Co рап mówi — dziwiła się blon- 
dynka — mój mąż przepada za prakty- 
kami hypnotycznemi. Niemal każdego 
wieczora urządza seans, Rezultaty 0- 
siągnął wprost zdumiewające. O proszę 
папа. wiele. wiele osób boi się jego 
wzroku. 

— A pani z pewnością najmniej — 
dodał Stervński Snoglądając na miłą 

| twarz interlokutorki. 


| PDalszy ciąg jutro). 


~ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec I syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieńiędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznaimić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, : zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem tazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. ; 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
"dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
тупа. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dńia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
zazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
g9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Ja$ dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegulą Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Ракиіа a јейпузп z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie -Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienią samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemi 
zależy ma śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej, i 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
rnadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy eądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 

Głowniewski 

pewnej chwili do prokuratora pod- 
ró woźny i wręcza kartkę następującej 
tesc: 

— „Nie dreczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?.. To ja zamor 
aowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił ре» 
меп garbusek, który wyszedł z sali, 

Policja wysyła za nim listy gończe. lecz 
bezskutecznie, Garbnsek znikł w tajemni- 
czy Sposób, 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Do bankiera Grudzieńskiego, kochaia- 
cego się w księżniczce, -przybywa przemy- 
słowiec Leśnicki, który chce u niego zło- 
żyć na przechowanie 50.000 złotych 
— Ależ z naimilszą chęcią dla pana 

prezesa... — odparł bankier. — Drob- 
nostka nie warto o tem mówić... 

—Możliwe,. że już jutro pieniądze 

te będa mi potrzebne... 

— W każdej chwili otrzyma ie pan 
spowrotem.. Wypiszę panu pokwito- 
wanie... 

Bankier wyciągnął z szuilady blan- 
kiet firmowy i wypisał odpowiedni 
tekst. ; 7 

Leśnicki wyciągnął z kieszeni palta 
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dwie paczki banknotów 500-złotowych. — Rozumiem... — odparł kasjer, bio- 


Bankier zwinnie sprawdził, odłożył 
na bok pieniądze, przyłożył pieczęć na 
blankiecie złożył swój podpis i wrę- 
czając Leśnickiemu pokwitowanie, — 
rzekł: 

— Proszę... W każdej chwili może 
pan odebrać swój depozyt... 

— Doskonale... Bardzo panu dyrek- 
torowi dziękuję... — odparł Leśnicki, 
powstając. — Moje uszanowanie! 

— Dowidzenia panu prezesowi... 

Po wyjściu Leśnickiego, bankier 
cisnął dzwonek. 

— Pana Zydrańskiego... 

— W tei chwili, panie dyrektorze— 
odparł woźny i znikł za drzwiami: | 

Z drugiego gabinetu wszedł główny 
kasjer, starszy mężczyzna, o siwej, trój 
kątnej bródce і szpakowatych wąsi- 
kach. Przywitał się czule z bankierem 
i rzekł: j 
—Niewidzieliśmy się jeszcze... — 
Winszuję powrotu do zdrowia... Taki 
iestem zajęty, że nie miałem czasu 
wstąpić do pana dyrektora... 


na- 


Siada... Co słychać w kasie?... 
—Arno... jak panu dvrektorowi wia- 
domo... Dolar spadł... I w związku z 
tem... 

— Ponieśliśmy straty, rozumiem... 
Duże?.... 

Казіег zrobił markotną minę. Wi- 
dać było, że to, co ma powiedzieć, spra 
wia mu wielką przykrość... o. - f 
— Ogółem 300.000 złotych... ` 

— Trzysta tysięcy!.. — powtórzył 
bankier i zazryzł wargi. 

Nastała chwila ciszy. | 
— Jaki jest obecny stan kasy?... — 
zapytał bankier. | 
— Mamy tylko porfelwekslowył. 
— A gotówka?... - | 
— Prawie żadneł.. Wszystko idzi 
na bieżące wydatki... 
Bankier pokiwał głową. Wzrok Че- 
go padł na pozostawione przez Leśnic- 
kiego banknoty. м екс 
— Aha... zapomniałem... Pan bedzie 
łaskaw schować te pieniądze w głów- 
nej kasje... | 
Pieniędzy tych proszę nie ruszać... 
Jest tam 50,000 złotych... Suma ta po- 
zostawiona jest u nas tylko na nrzecho 
wanie jako depozyt... 


INiłość za 
„ Pokój księżniczki pachniał bzatmi, 
wiosną, słońcem i czemś dalekjem, tak 
bardzo nieuchwytnem, że Grudzieński 
nie mógł nawet tego określić. To był ја 
kiś specyficzny zapach, szarpiący zmy 
sły. przypominający mangolję і róże z 
Pensylwanii. 

Księżniczka również była inna, niż 
zawsze. Może bardziej podniecona, czy 
zdenerwowana, a może bankierowi tyl- 
ko się tak zdawało... 

Zjedli razem w pokoju kolacje. 

Po kolacji znalazło się na stole wi- 
no, Cygara, papierosy. Grudzjeński mi- 
mo фо czuł się mocno skrępowany. Nie 
mógł zapomnieć o tem, co mu mówił 
Głowniewski... Więc wtedy, gdy prosił, 
gdy był prawie Копајасу, nie chciała 
a teraz sama go zaprosiła do siebie. czę 
stowała wystawną kolacią, winem, cy- 
garami, obiecując w następnych godzi- 
nach znacznie więcej... 

Ludzie, do których nie mamy zaufa- 
nia, przerażają nas swą dobrocią. Gru- 
dzieński nie wiedział co myśleć o tem 
wszystkiem. 

Księżniczka siedziała przy nim w 
czarnej, długiej sukni, odsłaniającej ala- 
bastrową biel jej przytulnych ramion i 
szyi. Jej zgrabne, giętkie ciało pełne by 
ło wyrazu. Mogła nic nie mówić. jedno 
wzruszenie ramion, jedno ‘spojrzenie 
przepaścistemi, czarnemi oczyma, ie- 
dno kiwnięcie nogą wystarczyło by 
zroziimieć co ma na myśli. = 

— Niech mi pani powie, ale tak 
szczerze, ilu pani miała kochanków w 


— Nie szkodzi... Proszę. niech рап |. 


А CYGANSK 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


rąc do ręki obydwie paczki. 

— No, a co do naszej Sytuacji, to 
trudno... Jakoś to będzie... Zobaczy- 
my... 
Kasjer skłonił się i wyszedł, zabie- 
rając pieniadze. Bankier po iego wyi- 
ściu zastanawiał się nad czemś. Wre- 
„szcie wrócił do przeglądania listów. 

Ledwo jednak sięgnął po najbliżej 
leżącą kopertę, gdy zaterkotał tele- 
fon. 

Bankier zdjął słuchawkę. 

— Hallo"... 

W słuchawce zabrzmiał słodki, пе- 
cący głosjk: К 

=-:Сту рап dyrektor Grudzieński 


'przy аратасіе?і.. * 


—'lak... ja. kto mówi?... 

— Nie poznaje mnie pan?.. Fe!... 
To brzydko z pańskiej strony, panie dy 
rektorze... 

Bankier zbladł. Rozejrzał się. trwo- 
żnie, jakgdvby obawiał się podsłuchu i 
szepną! cicho: 

— Јапа2.., 

— No, nareszcie... 
zrzycichł iak nagle?. . 
Czam.?... 

*— Nie... Nie... Nie... Nien. skądże»... 
Go u pani słychać?.. Jak się... pani 
czuje?... Już tak dawno... tak dawno pa 
ni nie widziałem... 

— Ja pana również... 
stęsknił się pan za mną?... 

— О, tak... Bardzo... 


gz 


Ale czemu пап 
Czy orzeszka- 


Czy bardzo 


przecież Zawidzki... 
— Cóż on pana obchodzi?... Znowu 
pan tchórzy”?... $ f 
— Nie, nie... Ja tylko 18.2 Więc do” 
brze.. Przyjdę.., Przyjde napewno... — 
Kiedy?" йай «ео А ЗЬ А Гид 
— Choćby тагат... Jestem sama i 
tak sję strasznie nudzę... 
-— Dobrze, dobrze... Więc... dzięku- 


фе. Przyidę.. zaraz! 


Odłożył słuchawkę. Serce powoli 
wracało do normalnego tętna. Zerwał 
się z fotelu i zadzwonił: 

— Wawrzyniec!... 

Na nrogu: stanął woźny. 

— Palto!.. Szybko!.. Auto przygo- 
tować!... 


Rozdział dwudziesty ósmy. 


pieniądze 
swem życiu? — zapytał nagle, zapala- 
jąc papierosa. 

Księżniczka zamyśliła się 
nie i odparła: 

— Zaledwie czterech lub pięciu... — 
Przyzna pan, że w dzisiejszych czasach 
to prawie niewinność... 

— О, tak... 
śmiechein, -- Patrzę na panią i myślę 
w- tej chwili: kim pani właściwie jest?... 

— Księżniczką Cygańską... — od- 
parła obojętnie. 

— Wiem... Nazywa się pani bardzo 
szumnie... Teresa — Marja — Liliana 
Scłowerecka... Nie każdy r%oże pósz- 
czycić się aż trzema imionami... I w do 
datku jeszcze: — Księżniczka Cygań- 


ska... Skąd do pani to -przezwisko?.. 


wdzięcz- 


—odpart bankier z u- 


Czy była pani cyganką?... 

—Ја ше... Matka тоја wędrowała 
jeszcze razem z cyganami.. Zakochał 
się w niej pewien książę... Bo była na- 
prawdę piękna... 

-— Chyba nie piękniejsza od pani... 

— Ech, co tam... Zabawił ѕіе popro- 
stu, a potem rzucił... Wychowywałam 
się w jakimś przytułku... Potem próbo- 
wałam pracować uczciwie j chodziłam 
w porwanych pantoflach. Widziałam, 
że to nie interes... Nie umiem tak żyć... 
Muszę mieć rozmach, dużo ludzi wokół 
siebie, a szczególnie dużo mężczyzn... 

Grudzieński pokiwał głową i odparł: 

— Gdy patrzę na panią, myślę, że 
jednak słusznie przezwano panią Księż 
niczką. Cygańską... 

— Dlaczego рап: tak sądzi?... 


Więc możeby pan wstąpił dziśj | ) 
do mnie?... wiła patefon i zaczęła tańczyć pod takt 
— Przyjść do pani? .. Owszen:, ale... | wschodniej, upojnej melodii, wygrywa- 
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— Bo jest pani piękną, jak księżni- 
czka z bajki i czarna przez swe grze- 
chy, jak cyganka... 

Bankier zbliżył się do ше}, lecz Ja- 
na wybuchnęła głośnym śmiechem. 

— Jak pan to ładnie powiedział!... 
Niech pan mnie puści!... 

— Dlaczego pani inaczej mówi, niż 
myśli?... | 

— Nigdy tak nie czynię... 

—Przecież pani sama 
mnie dziś tutaj... 

— Owszem, cóż z tego?... 

— Сту mam pani tłumaczyć jaki 
sens miały dla mnie pani zaprosiny?... 

— Nie... Rozumiem pana doskonale. 
Jestem dla pana jedną z tysiąca... Ale 
mnie nie można kupić jak lalkę w skle- 
pie... i 

— Jano... Pani jest cudowna... Jeśli 
pani nie pozwoli... wezmę siłą!.. 

— To się panu nie uda... 

Grudzieński odetchnął głęboko. 

— Choćby pani powiedziała mi 
wszystko o sobie, będzie pani dla mnie 
wieczną zagadką... A jednak kocham 
panią... Żyć nie mogę bez pani... Prze- 
cie straciłem palec tylko przez panią... 

— Niejeden już stracił głowę, nietyl 
ko palec... 

— Dla innych była pani mniej okru- 
tna... 

— Pan się myli... To nie jest okru- 
cieństwo.. To poprostu... sama nie 
wiem... Zresztą zostawmy teh temat... 
Chce pan, żebym zataficzyła?... 

I nie czekając na odpowiedź nasta- 


wezwała 


nei na hawaiskich gitarach. 1 

Przeginała się w biodrach. Киѕіїа 
czarem wężowej linii ciała, nęcjła przy 
łepiónym dó warg usmiechem.: To: nie 
był taniec, lecz paroksysm szalonej na- 
miętności... - бе] 0б 

Gdy skończyła się płyta i patefon 
zatrzymał się automatycznie. przysta- 
nęła nawpół pijana, oszołomiona... 

Grudzieński podskoczył do niej szyb 
ko i chwycił wpół... 

Czuł jak jędrne ciało ulegało nacjs- 
kowi jego rąk... 

— Jano... — szeptał nieprzytomnie. 
— Jano... 

Szukał jej ust drżącemi ustami. lecz 
ona wyrwała się raptownie z jego o- 
bięć i wybuchnęła śmiechem. 

— Jano, cóż to ma znaczyć?!... 

— Nic... Napijemy się jeszcze tro- 
chę wina! — odparała, nalewając kieli- 
szki. 

Zbliżył się do niej. 

— Przecież powiedziałem, że cię ko 
cham... że... Jano... | 

— Piil—odparła, wręczajęc mu kie- 
liszek. 

— Kocham cię!..—powtarzał w dal- 


‘szym ciągu Grudzjieński. — Słyszysz, 


kocham, jak nikogo na świecie.. Dla 
ciebie zrobie wszystko, co zechcesz! 
— A gdy będę stara, gdy twarz mo- 
ja pokryją zmarszczki, gdy cera moja 
straci porcelanowy połysk, gdy włosy 
nie będą już tak czarne, a zapach ich u- 
lotni się jak dym od papierosa — — — 


czy wtedy tak samo powiesz mi, że 
mnie kochasz?... l 

— Tak... . | 

— Łżesz!.. — wrzasnęła mu nagie 
prosto w twarz i oczy jej nabra!v nagle 
niesamowitego blasku. — Łżesz bez- 
czelnie, wiesz o tem doskonale. że to 


kłamstwo!.. Ale cóż cj szkodzi, że w 
chwili oszołomienia wystawisz wekse- 
lek, którego nigdy nie wykupisz... O, ja 
znam te przyrzeczenia, te przysięgi mi- 
łosne, słowa sentymentalne i upajające 
jak narkotyk!.. Ale mnie nie nabierze- 
ciel.. O, niel... Wiem, że uroda тоја 
kiedyś minie, że nie będę wiecznie mło- 
da i piękna.. Wiem, że przytyję, zble- 
dnę, wargi stracą koralowy odblask, 
twarz mi zmizernieje, wiem, że stanę 
się stara i brzydka... I wiem, że wtedy 
opuścicje mnie wszySCY.... 


(Dalszy ciąa jutro.) 
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———” | BETĘ „OLLA” - токе Уе: od. 5-4 
zzz AT ANNA ШШЩЩ NTO numa e= |” нө PIOTRKOWSKA ak: 
DR. MED. Leczenie DR. MED. __._przy Górnym Rynku. 
L. NITECKI DT. J. NADEL krótkiemi таат |L. BERMAN tarersm-naranz 


rzyjmuje wszelkie roboty w zakres 


akuszer -ginekolog ARENY CHORÓB МАЕ үз jak: samochody, powozy, 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE- Godziny przyjęć od 3—5 i 7— 8 


radjowemi 


-RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH ÓRNYCH i. MOCZOPŁ: ble I + 
przeprowadził się па — '|óhoroby! stawów. kości. mieśni, ner- еза paki 
NAWROT 32. Tel. 213-18 ANDRZEJĄ 4 wów, skóry. narządów Mei e OE PISAWIE SZYLDÓW 
Przyimtje od 8—10 rano i od 5—9 w: | ^ ә kabiący Ch nota d £egielniana , $, TELEF. 14907. +! Ceny! konkurencyjne. 
W nedz. i świeła od 9—13 w рої, TELEFON 228.92 w gabinecie terapii fizykalnej Przyjmuje od 8 — 11 rano 1 od 4—8| Gazowa 7. m, 2, parter (Koziny). 
Р 7 ЕС mDr POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21. wiecz,, w _w_niedz. | święta od 9. 2-Х =_! PORĘ TW занах TOY CET Ъ ЬАМ 
r. T > ГР ЛҮ ER] ori EE 
i e z KOGUTKIEN: PORADNIA LEKARZ + DENTYSTA „CZY stość” 
W. BALICKA у WENEROLOGICZNA ад 44, telefon 167.45 
] LECZENIE CHORÓB przyjmuje cykinowanie, drutawan.e 
Т POWRÓCIŁA Ё a) usuwa NAJUPORCZYWSZY WENERYCZNYCH 1 овас көн 7152 s„rzątanie biur. 399 
ul. Piotrkowska 200 є A BÓL GŁOWY Zawadzka 1 R ойр: Һе Czyszczenie szyb 
róg Pustej чы е ее Czynna ой 9-ej rano do 9-еј wieczót N 
choroby Math 19608 za MAITIA INA |W niedziele i świeta od 9-ej do Ż-ej. piolrkowska 51 
гобу, skórne I wenoryozme Dorada 5 zł telef. 121-23 Rozmaite 
przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dziec) м 
~ 9d 1 do 3 1 od 7 do feel ___ BÓLE ZĘBÓW. Od tl-ej do те. przyjmuje kobiet = =- AOAO 
ў = 2—30 p PRZEZIĘBIENIA: екаг7. бү оа 
Dr. med | 5- POKOJOWE DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 


1 { А 
Fe” KOMFORTOWE оз 


m BÓLE: ARTRETYCZNE, :, 
al f U b [э STAWOWE, KOSTNE i T.P. 
а грр СУПЕР REZ mieszkanie na I piętrze z centralnem. Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
ач w ogrodzie, przy ulicy lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


POWRÓCIŁ PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
U М wnickiej 136 od zaraz wy. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
кзн ИЙ сд сэг чус ащ „s aini ' choroby skórne NAJĘCIA. Wiadomość telet © 20-10. спотове lub rzecz. 4) kupić cośkol 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW i weneryczne 25—2 kał рте 3) pasz E sei 6) 
== спа ро; 


Cegielniana Ne 
Fa tlo z.KOGUTKIEM” PIOTRKOWSKA 56 


da drobne ogloszenie do Republiki” 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w tei. 148-62 


niedziele i święta od 9—11 | DEKATYZŻER jako wspólnik z małym 
od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie= kapitałem do poważnego przedsiębior- 
stwa, poszukiwany, Wiad, w Admini- 


Dr. med. Dr, MED. dziele 1 święta oå 10—] 
Н. Klaczkowa| M. (iazer кер o i 
алаи" poleca PRALNIA mechaniczna w całości lub 
„MELENA“ częściowo do sprzedania Wiad. W ad- 


położnictwo і choroby KobiecejCHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE ministracji. 11 


Zawadzka 
pomo» 99, Zachodnia 64, tel. 185- 10 „Kry ТИТ 9 Wejście p. bramę 9 ret lekcji i korepetycji przy- 
е EMEA zotowuję do egzaminów. Szybkie po- 
ушне: sodziencie 04-1012 pozy taa od ryja, 98 тарби bisi == (еру zapewnione. Cena przystępna. 


ZZ GRACZE TEM 
chók АГУ 1 WENERYCZNE Oferty do admumstracji Republiki ио 
DR. MED. (kobiety i dzieci) Radjoa parat „Odpówiedzialaa 


i 5—8 ау WE 
CENY LECZNICO 

"Ni e үү ў aż © Ki zodz. przyjęć od 9—11 104 8—4 po poł. 4-lampowy na baterję z głośnikiem kuchnia z wyzodąmi: ewontdalnie duz 
DR. MED. Sienkiewicza 53 64 lub bez okazyjnie tanio ży ро RL A PI Niskie c 
elef. e morne erty o administracji Re- 
Сы, кишу ы ИРЕЙ ае д de sprzedania ziki voi taine“. BÓR 
POWRÓCIŁ сын. 3, II S zd |. 18, ой godz. ZAMIENIE 3-pokójowe świeżo wyre- 
Andrzeja 5, telef. gg 0—4 ро po oai piótkanio z wszelkięmi 
y= | Wygodami na odpowiadające powyże 
Eo ERY 1 І CHOROBY КОМББЕРГ УЛИ, od tru rano | od 5— szym © kom — 2-pokojowe. — 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULI | w niedziele 1 „Święta od í od 0 Oferty: sub A Or ан Za | А. Gr. ЕМНЕ 


chor. wenerycznych, skórnych DO WYNAJĘCIA: pokój świeżo wy: WYNAJĘCIA: pokój świeżo wy: 
remomtowamy, ładnie umeblowańy, z 
całodziennem utrzymaniem, Т efon, 
Centrum miasta, Centrum miasta, Traugutta 14, m. 8, _ 14, m. ze" 


spec. 
Pomorska 1, tel. 121- i DOKTÓR 1 włosów (porady seksualne) 
przyjtiuje od 4—B-ej, ——W Ik ki Andrzeja 2, tel. 132-28 
Dr. MED, 0 OWYS Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
__W niedziele i ziele i święta 00 10—12. _ od 10—12. | ZEGARKI każdego typu najtaniej “Tepe 


ki Cegielniana No 4 8 тије Firma Chronometre, Piotrkowska 
telefon 216-90. 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom| nadające się na biura ewent, na składy 116, szkło wieczne 1 zł. Do każdej re- 

h tä na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna, fabryczne są DO WYNAJĘCIA od za- peracii dodajemy gwardncię roczną, 
бнр WEWNĘTRZNE chor. weneryczne, moczopłciowe|manufaktura. firanki, Piotrkowska 37,|raz w domu Siemensa, ul. Hiotrkowska JÓZEF SYLWESTRZAK, zgubil ksią- 


i skórne . podwórze 1-10;96. Zgłoszenia przyjmuje Bank Hai- żoczke wojskową i 2 dekrety emery- 


m nę К 37 Przyjmuje od 9—1 1 5—9 = dlowo - Przem / 

- ysłowy w Łodzi w tymi- talne, wyd. przez Komend ё 
ans @ W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO-|TANCERKI do baletu sda zarazjże domu. 40— Р. MARE КИБ наа. 
Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór, + DZINY 9—1-е}, ; Hote! Savoy 5,18, ү ew Е E E e A wynagrodzeniem, Senatorska 15, 


Skandaliczny mecz piłkarski 


na boisku przy ul. Wodnej 


Nielicznie zgromadzona publiczność 'że sędzia meczu dobrze uoz 


na meczu Hokosh — Turyści opuszcza: | 
ła boisko przy ul. Wodnej z obrzydze» 
niem. Lepiej byłoby dla dobra sportu pił 
karskiego by tego rodzaju imprez wogó- 
le nie ёч Кас 

Gospodarze zawodów nie mają abso 
lutnie żadnego poczucia obowiązku wo: | 
bec publiczności, a ticzestniczące druży: , 
ny kpią sobie ph ише ун 
czony mecz па ‚ 15-4 rozpoczął si 
dopiero o godz. 15.40 przyczem Turyści 
nie zdążyli nawet do tego czasu zebrać 
11 piłkarzy. Nie znaczy to, by zabrakło 
zawodników, odwrotnie znajdowało się 
na boisku więcej niż 15-tu „asów“ tej 

żyny, lecz niektórzy zabawili się w 
astrok”. Ci хаё, którzy wyszli na bois- 
ko zachowywali się bak skandalicznie, 


умі eee 
dując zawody na 20 minut przed końcem 
i zaoszczędzając w ten sposób widzom 
dalszego przyglądania «ię różnego ro- 

u hecom urzą przez niektó- 
rych bardzo „sportowo wyrobionych za 
wodników Turystów. J 

Życzyćby sobie należało, by жо 
Klubu Union Touring zajął się wreszce 
stroną wychowawczą swej sekcji piłkar: 
skiej, w przeciwnym razie klub ten stra 
ci to wszystko co zyskał sobie w ciągu 
kilkunastoletniej pracy sportowej na te- 
renie Łodzi. 

O przebiegu фу tego nieżwykle 
„iateresującego meczu lepiej nie pisać. 
Hakoah wygrał w stósuńku 3:2 (2:1), bę: 
Час zespołem o klasę lepszym od 
nie zmontowanej drużyny Turystów: 


Uwaga uczestnicy konkursu sportowego 


Dla wygody naszych Czytelników 
którym brak kuponów numerowanych, 
zamieszczać będziemy począwszy od 
dnia dzisiejszego kupony zwykłe nic. 
numerowane. 

Będą one mogły zastąpić kupony 
brakujące, przyczem również dziesięć 
takich kuponów daje prawo qczestnicze 
nia w naszym konkursie. 

Dla uczestników konkursu przezna- 
czono szereg cennych nagród, 

Oto część nagród: 

; a nagrody pieniężne po at. 50, 35, 15 
1 , 
5 korcy węgla z firmy Konsorcjum, 


1 bilet kolejowy narciarski, dający 
prawo bezpłatnego przejazdu 1.000 klm. 
(Wagons Lits Cook — Łódź, ul. Piotr- 
kanaa 64. A m шз, 
{0 korey wegla opałowego z firmy 
J. Blatt, Kraków, ul Gertrudy 73% ia 

3 metry таіегјаћ! na ubranie. 


| para bucików męskich z -firmy 
„Bała”. 
1 łuk sportowy z firmy Marjan Naz- 


drowicz, skład broni — Łódź, ul. Za- 
kry 1 i 

10 korcy węgla opałowego z firmy d. 
Blátt, Kraków, ul. Gertudy 7. 
‚ 1 komplet balonowych opon rówero- 
wych gz Berson, Łódź, ul. Naruto- 
wicza 16, 


| 


3 metry materjału инле, 

1 krawat jedwabny 2 firmy W. Pie: 
tron, Kraków, ul. Sławkowska 32, 

1 piłka nożna z firmy Sport і Gimna* 
styka, Łódź, ul. Przejazd 4, 

10 biletów — Kinematograf Roxy 
(dawn, Splendid) — Łódź, 

1 piłka nożna angielska 
Warm Kraków, ul. Szewska 4. 

10 biletów kinoteatr Casino, ul Piotr 
kowska 67. 

Pióro wieczne Parkera — firma A. I. 
Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 35. 

10 biletów do kinoteatru Luna, ulica 
Przejazd 1. 

1 siatka do gry w siatkówkę — firma 
Składnica Sportowa  Stadjoń, ulica 
Piotrkowska 183. 

1 teczka skórzana na biurko — frma 
KA OWN Łódź, ul. Piotrkoweka 
Г, - 


2 firmy 


101 1 wytworna koszula męska — Пета 


Małopolska Bławałnia, Kraków, Sław 


|kowska 8. 
1 album skórzany do zdjęć — firma 
А. 1]. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 


NT. 55 
1 kompletne urządzenie ping-pongo- 
we — firma Sport, Kraków, Sławkow- 
ska 26. 
Dalsze n 
najbliższych 


agrody ogłoszone zostaną w 
dniach. 2 


Nowe stowarzyszenie | | Polska — Niemcy 


kulturalno-sportowe 


Na terenie Chojen zawiązała się no 
wą organizacja kulturalio = sportowa, 
pod nazwą Stowarzyszenie Kulturalno- 
Sportowe „Zgoda“. 

Założycielami oraz pierwszym za= 
rządem tymczasowym są pp. Walter, 
Wais i Rózner. Na uwagę zasługuje 
fakt. iż do organizacji wstąpili obywa- 
tele bez różnicy narodowości i wyzńań 
tworząc godny zespół kulturalno-spor= 
tówy. 


Komunikat RKS. TUR. 


Zarząd R, К. $, „ТОВ“ zawiadamia 
tą drogą wszystkich czkońków i sym- 
patyków. że w dniu dzisiejszym w go* 
dzinach od 15 do 17.80 na boisku wła- 
ѕпені przy ul. Letniej 4 odbędą się pró- 
by dn P, O. $ 


Rekord sztafet 
na imprezie ŁKS-u. 

о jutrzejszych zawodów lekkoatle- 
tycznych po dnazwą „dnia sztafet" które 
organizuje od godz.  t0:ej na stadjonie 
przy Al. Unji — ŁKS, zgłosiła się тр 
nująca liczba 62 sztafet z ŁKS-u, IKP, 
U Тош WKS-u, KP, Zjednoczo- 
ne, Makabi, Geyera i Накоаћи, 

poszczególnych konkurencjach 
startują: mężczyźni: 4x100 m, 8-em szta- 
feta, 4x400 m. — 5 sztafet i 3x1000 m.— 
8 szt. sztafeta olimpijska — 7 sztafet; 
juniorzy: 4x75 m. — 8 sztalet, 4x200 — 
6 sztafet, szwedzka: 7 sztafet, kobiety: 
4x157 sztafet, szwedzka — 5 sztafeć i ò- 
limpijska 3 sztafety. 


Mecz piłkarski w grudniu? 


Berliński dziennik „В. Z. am Mittag" 
donosi, że w najbliższym czasie mają 
słę rozpocząć pertkatacje w sprawie 
rozegrania międzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Polska — Niemcy. Dzien- 
nik zapewnia, że pertraktacje dadzą ро- 
myślny wynik į że mecz, zapowiedzia= 
ny na październik, dojdzie Jednak do 
skutku w grudniu r. b. Terenem spot- 
Каша ma być Gdańsk. 


-— 


„Puhar Davisa” 
dia tenisistów zawodowych 


Dzieńniki zagraniczne donoszą, że 
Tilden zamierza zorganizować między- 
państwowe rozgrywki tenisowe zawo- 
dowców o puhar, ufundowany przez 
jedną z wybitnych osobistości. 


O puhar ten toczyłyby się coroczne 
walki na podobieństwo walk o puhar 


Davisa. Udział w tych zawodach wzię- | Mistrzyni świata ma nadwyrężony krę- А 


piws | 


Crawford śladami Vinesa 


Australijczyk przechodzi również na zawodostwo 
dopodobnie przyjmie ofertę, jeżeli mu 


W londyńskich kołach tenisowych 
twierdzą, że w najbliższym czasie naj- 
lepsza obecnie rakieta Świata, ацѕіга- 
lijczyk Crawford znajdzie się w obozie 
zawodowców, 

Tilden podobno pertraktował już z 
Crawfordem w sprawie przystąpienia 
do jego zespołu. i 

Pertraktacje nie zostały jeszcze sfi» 
nalizowańe, niemniej Crawford praw= 


Tilden zapewni około 180 tysięcy 210- 


tych za przyłączenie się do jego cyrku 
i drugie tyle za pierwsze” dwa lata 


walk. 


faktem, wówczas „Cyrk Tildena* skła- 
dałby się z 9-ciu najlepszych rakiet 
świata, z Tildenem, Crawfordem, Vine- 
sem i Cochetem na czele. 


Bokserzy węgierscy w Polsce 


walczyć będą w Poznaniu, Warszawie i Łodzi 


Przyjazd bokserów węgierskich do 
Polski na szereg spotkań jest już Zu- 
pełnie pewny. Kombinowany team wẹ- 
gierskj, złożony z czołowych zawodni= 
ków dwuch klubów budapeszteńskich: 
Nemzeti i kolejarzy, walczy ostatecznie 
3 listopada w Poźtaniu 2 Wartą, 5 li- 
stopada w Warszawie ze Skodą i 7 li- 
stopada w Łodzi z kombinowaną dru- 
упа Union - Touring. Możliwy jest 


Die w. ik a Ork 


jeszcze | czwarty start węgrów w Pol- 


Gdyby dezercja Crawforda stała się | 


sce w Katowicach 2 Policyjnym K. 8. | 


w dniu 9 listopada. 

Skład drużyny węgierskiej jest Баг- 
dzo silny j jest niemal identyczny 2 ře- 
prezentacją państwową. Ka 

Według kolejności wag, Skład ten. 
przedstawia się następująco: Enekes II, 


Kubiniż Enekes 1, Szabados, Pogany, 


Farkas, Simo i Nagy. 


Kalendarzyk sportowy | ŁKS na pierwszem 


na dziś i jutro. 


miejscu 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od: wśród najbardziej fair grających 


będą się w Łodzi następujące imprezy 


sportowe! 


Sobota, 
Gdy sportowe. Dalszy ciąg gier о mi 
etrzostwo kl. В. i C. 


Niedziela. 


Piłka nożna. Boisko DOK. godz. 
11.30 mecz towarzyski: Reprezentacja 
ŁKS (liga), рор оду przedmeczem 
Union. Touring П — Bar Kochba. Boisko 
Widzewa, o godz. 14.30 mecz o mistrz, 
kl В! Ikape — Tur. | 


Lekka atletyka: Na stadjonie ŁKS-u 
przy ulicy Wodnej, o godz. 10-е}: „dzień 
sztafet”, Gry sportowe. Na boiskach i w 
RA Lodzi dalsze mecze o mistrz. 


Dookoła meczu 
Naprzód — W.K. S. SŚmigły 


Protest WKS Śmigły (Wilno) w spra 
wie unieważnienia spotkania o wejście 
do Ligi 2 Naprzodem  rozpatrywatńy 
będzie na poniedziałkowem posiedze- 
niu Zarządu PZPN-u. 


Nie jest wykluczone, że Zarząd u- 
chyli decyzję Wydziału Gier i Dyscy- 
plity. W tym wypadku zapowiedzia- 
ne spotkanie. które odbyć się ma w nie- 
dzielę, dnia 22 b. m. w Warszawie nie 
dojdzie do skutku. 


Helen Wills — Moody 


stracona dla tenisu 


Mistrzyni świata w tenisie, Helen 
i wWiliseMoody, która została pokonana 
przed раги tygodniami na mistrzost= 
wach Ameryki przez drugą rakietę 
świata, amerykankę Jacobs, została u- 
mieszczona ostatnio w klinice. 

Helen Willsz-Moody, jak wiadomo, 
ptzegrała jedynie wskutek swej choro» 
by. Obecnie pierwsza rakieta Świata, 


jak oświadczył jej ojciec, dr. Wills, znaj И 


duje się coprawda na drodze do popra- 


wy, ale wątpliwem jest, aby mogła kie- | fi 


dykolwie dojść do poprzedniej formy. 


łyby: Ameryka, Niemcy, Francja, Cze-|gosłup 1 mimo wyleczenia pozostaną 


chosłowacja, Holandja, Irlandja, S$zwe- 
сја, Anglja, Węgry, Australia i Połude 
niowa Afryka. 

Anglia, coprawda, nie posiada jesz- 
cze wybitniejszych tenisistów zawodo- 
wych, ale podobno Tilden zwrócił sie 
z ofertą do pierwszej rakiety Anglii. 
Perry'ego, w sprawie przyłączenia do 
jego zespołu. 


jednak ślady choroby, które nie pozwo 
lą jej na dalsza zre w tenisa. 


$ 
$l 
E 
e, 


zespołów ligowych 


Tow. Ubezpieczeń Patria ufuńdowa- 
10 јак wiadomo nagrodę dla najbardziej 
fair grającej drużyny ligowej. Posiedże- 
nia orjentacyjne komitetu nagrody 04- 
bywają się trzy razy do roku. 

Na pierwszem posiedzeniu przyzńa- 


ИБ 


no pierwsze miejsce drużynie Podgórza - 


jako zespołowi najbardziej fair grające- 
MU, 


W dniu. wczorajszym odbyło się dru ' 


gie posiedzenie komisji, na którem u- 
stalono następującą kolejność miejsc 
zespołów grających najbardziej fair: < 
1) ŁKS, 2) Ruch, 3) Wisła; 4) Podgó- 
rze, 5 i 6) Pogoń i Legia, 


covla, 11) Warta, 12) Garbarnia. 


Żegnamy 
Walasiewiczównę! 


Stanisława Walasiewiczówna opi- _ 


szcza Polskę już w nadchodzącą środę 
dnia 18 b. m. Polski Związek Lekkó-. 
atletyczny, który przyżnał naszej 
kordzistce światowej nagrodę w for- 


mie pięknego sztopera za najlepszy wy _ 
nik, uzyskany w sezonie bieżącym, | 
by pożegnanie mi- 


суй wszystko, 
strzyni odbyło się b. uroczyście. 
We wtorek Walasiewiczówna przy 


7)) 22 p. Pu 
8) Czarni, 9 i 10) Warszawianka і Cra- 


re- = 


1 


jęta zostanie na Zamku przez Р. Prezy _ 
denta Rzplitej na wizycie pożeznalnej. 
Niezależnie od tego Walasiewiczów _ 


па żegnana była w ostatnich dniach 
przez różne orgańizacje sportowe. 
Tragiczna Śmierć 


węgierskiego motocyklisty 
W czasie międzynarodowych wy- 


ścigów motocyklowych na szosie zabił _ 
się motocyklista węgierski, Jan Som4- | 


riva. 
goggagooaouogogao е 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


Czy zdobyłeś już Р. 0.5. 


А 


Prawdziwa miłość... 


Zdjęcie przedstawia wzruszający obraz miłości macjerzyńskiej, jaką zapałała 
szympansica w ogrodzie zoologicznym w Brystolu (Anglia) do oddanego jej 
pod opiekę małego podrzutka. | 


Toaleta... iwa 


ES 


а ; | 
Na placu St. Sulpice w Paryżu stoi ka- 
mienny lew, któremu — jak widać na | R 
powyższem zdjęciu — robotnik miejski 


ҮТ ЇТЇЇШЇЛҮШЇШЇШЇШЇШЇЙЇЇШЇЇШЇШЇШШ ШШ | 
Szczótka do zębów 
przyszłości? 


Ofiary katastrofy żywiołowej w Meksyku 


czyści zęby, | Potężny orkan, który szalał ostatnio nad Meksykiem, wyrządził katastrofal- 


| E по Szkody, pozbawiając tysięcy ludzi dachu nad głową. Na zdjęciu bezdom- 
ШШШ ni, oczekujący pierwszej pomocy. > 
T 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


> 4 LJ e 
Dzieje pewne$o malżeństwa 
Na jakiejś małej stacyjce do przedzia racyj. Gdybyś go teraz zobaczył, byłbyś 
łu kolejowego wpadł pewien mężczyzna przekonany, że ten człowiek nawet nie 
i momentalnie rzucił mi się na szyję. umie się podpisać. 
— Franku! — zawołał — Nie pozna-, W tej samej okolicy mieszkała rodzi- 
jesz mnie, to ja, Mikołaj! na Lakmenów. Lakmenowie wprawdzie 
Poznałem go. zaliczali się do szlachty, ale od lat już, 
To był jeden z moich kolegów z ła- | klepali biedę. Jedyną ich nadzieją była 
szkolnej. Nie widzieliśmy się bodaj dorodna Łucja. Starzy byli pewni, że ją | 
| dwunastu lat. Ucieszyłem się niez- bogato wydadzą zamąż i w ten sposób sa 
mieńnie z tego spotkania. mi również wypłyną na powierzchnię. 
— Dokąd jedziesz? — rzuciłem py- O rękę tej dziewczyny starało się 
tanie po kilku minutach, gdyśmy się już czterech mężczyzn. Oficer, rejent młody : 
macieszyli sobą. |adwokat, no i nasz Wacek. айе) 
— Na ślub! Na ślub Wacka Fedoral |trzech Lalkmenowie traktowali bardzo 
— odpowiedział z uśmiechem. przychylnie, lecz o naszym przyjacielu 
— Wacka Fedora? Tego rumianego, nawet słyszeć nie chcieli, 
cułowatego safanduły? To świetny| Тай się jednak złożyło, że żaden il 
| wał. A więc i om się żeni! Nie widzia- nich nie został mężem Łucji. 
łem go ani razu od czasu ukończenia, Oficera przeniesiono do innego gami 
szkoły i przyznam ci się nawet, że o nim zonu, adwokat znalazł inną wybrankę 
zapomniałem. í , | serca, а stary rejent zrezygnował z Łucji 
— Fedor już poraz drugi wstępuje W | ponieważ nie miała posagu. 
związek małżeński — dodał Mikołaj — 
Jego przejścia są: bardzo interesujące. 
Jeśli chcesz, to ci szczegółowo opowiem. | dzo. 
Mieliśmy dużo czasu. Mikołaj zapalił | Przecież Wacek miał spory majątek, 
wonne cygaro i rozpoczął swą opowieść: innych kandydatów nie było, więc osta- 
— Jak ci zapewne wiadomo, Wacek tecznie zaofiarowano mu córkę. 
Fedor jest synem zamożnego  chłopa.| ślub był bardzo huczny. Początkowo 
Po ukończeniu szkoły, osiadł na roli pożycie młodej pary było dość szczęśli- 
rezygnując ze wszelkich wyższych aspi- we. Teściowa wprawdzie bruździła, jak 


Na placu 
boju pozostał więc tylko nasz Fedor. 
Starzy Lakmenowie krzywili się bar- 
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mogła, ale niewiele udało jej się wskó- 
таб. 


Lecz nagle na Lalkmenów zwalił się 


grom z jasnego nieba. Jakiś stryjek, о 
którym dawno już zapomnieli, przeniósł 
się do wieczności i pozostawił im ogrom- 
ny majątek. ` 

Fedor stał się już niepotrzebny, Pani 
Lakmenowa poczęła marzyć o innym 
zięciu. Najbardziej odpowiadał jej stary 
notarjusz, który pochodził ze znanej, 
arystokratycznej rodziny. 

I pewnego dnia gdy przybyła do Fe- 
donów, sprowokowała awanturę. 

Nieszczęsny Wacek, obdarzony ste- 
kiem niezbyt miłych epitetów, w zde- 
nerwowaniu zawołał, że nie życzy sobie, 
by mu sympatyczna teściowa składała 
wizyty. 

— Wybieraj, moje dziecko! — krzy- 
knęła Lakmenowa do swej córki, załamu 
jąc rozpaczliwie ręce. — Albo ja, albo 
ten cham! 

I Łucja wybrała mamusię. Narzuciła 
palto na błękitną piiamę i prowadzona 
pod rękę przez. Lakmenową, opuściła 
mieszkanie, 

W ciągu jednego miesiąca załatwio- 
no wszelkie formalności rozwodowe. 

Fedor nie czynił żadnych trudności. 
Zrezygnował zupełnie ze szczęścia mał- 
żeńskiego. ~ 

Lakmenowie wkrótce znów  nawią- 
zali stosunki z notarjuszem. Stary arysto 
krata teraz już inaczej traktował Łucję. 
Przecież ona w międzyczasie 
grubszy: posag. 


--— — 


Ogłoszenia: 


"Kilka młodych į pięknych dziewcząt na farmie  kaliiornijskiej zajętych jest 
przygotowaniem „największego na | 


zdobyła | 
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świecie”  omłetu. 


KBA wane 
[Дв wystawie higienicznej w Londynie 
zademonstrowano aparat do czyszcze 
nia zębów, który przy pomocy stru- 
mienia ciepłej wody z domieszką środ- 
ka dezyniekującego — zastąpić ma 
njezawsze higjeniczną szczoteczkę. 


| I po czterech miesiącach odbyły się 
oficjalne zaręczyny. Łucja nie była jed- 
nak szczęśliwa. Stary rejent nie przy- 
padł jej wcale do gustu, 

czasie uroczystości  zaręczyno* 
¿wych wymknęła się cichaczem do swe- 
igo pokoiku, zrzuciła z siebie jedwabną 
suknię, ubrała ulubioną błękitną pijamę 
i przy otwartem oknie poczęła wzdychać 
do księżyca. 

Nagle zjawił się nasz Wacek. Czy 
przypadkowo — tego nie wiem do tej 
pory. 

Łucja na jego widok chciała przym* 
knąć okno. Ale on jej nie pozwolił. 

Rozmawiali ze sobą dość długo. Po- 
czątkowo Łucja czyniła mu najrozmait: 
sze wyrzuty, później znów on wylewał 
|przed nią swoje żale a w końcu doszli do 
| porozumienia. 
| Łucja nie wróciła już do pokofu, w 
,którym czekał na nią narzeczony, rodzi- 
ce i liczni goście. 

W błękitnej piiamie, w tej samej w 
której uciekła od Fedora, powróciła + 
nim razem pod dach jego domu. 

Łatwo sobie wyobrazić, co się nóż- 
niej działo u Lakmenów. Ale Łucz tym 
razem była nieustępliwa. 

Oświadczyła, że nie chce znać reen- 
ta i stanowczo woli Wacka, choć jest 
zwykłym chłopem. 

— No i dziś — zakończył 
śmiejąc się głośno — Jadę na 
Żenią się poraz drugi! 


Mikataj. 
‘ah ү! 


Tłum, D. 


.———— 
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